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WOBEC NOWYCH WARUNKÓW. 


Wydanie nowcyo prawa łowieckiego stworzy- 
ło zupełnie nowe warunki dalszego rozwoju łowiec- 
twa, do których świat łowiecki musi się dostoso- 
wać i które też należycie wyzyskać jest obowiąza- 
ny. Byłoby także źle, aby dalszych planów, wedlug 
których stosunki łowieckie mają się rozwijać na 
przyszłość, nie tworzył i dalszej pracy nad napra- 
wą tych stosunków zanicdbał. Aby jednak móc da- 
ісі żyć i tego, cośny zdobyli, nic uronić, musimy 
sobie wyraźnie powicdzieć, że nowe prawo łowicc- 
kic i wogóle wszelkie zdobycze, jakicśmy dotych- 
czas osiągnęli, zawdzięczamy  przedcwszystkicin 
zwartemu, jednolitcmu i zdccydowanemu stanowi- 
sku całego Świata łowieckiego, zjednoczoncyo 
w Centralnym Związku, wobec wszelkich zagadnień 
z łowiectwem związanych. W jedności siła! Jak mo- 
2с wobec żadnych innych zagadnień Rząd w spra- 
wach łowieckich spotkał się z jednolitą opinją świa- 
ta łowieckiego i to właśnie umożliwiło mu wydanie 
nowego prawa. Kto bliżej dotykał się tych spraw 
i wie, jak wyglądają wyniki różnych ankiet podej- 
mowanych przez Rząd w celu zasięgnięcia opinii 
czynników intercsowanych, ten doskonale zdaje so- 
Ме sprawę, jak trudno w naszych stosunkach wy- 
dać zarządzenie, któreby spotkało się z powszech- 
nem zadowoleniem i istotnie w pożyteczny sposób 
załatwiało sprawę. Winę niezadawalających sto- 
sunków w różnych dziedzinach niewątpliwie 
w znacznym stopniu ponosi społeczeństwo, które 
w wielu ważnych kwestjach nie potrafi stworzyć 
zwartej i zdecydowanej оріпјі publicznej. Nie moż- 
na też nie zdawać sobie sprawy, że istnienie takiej 
zwartej i zdecydowanej opinji publicznej w ważnych 
kwestjach to najlepsza broń przeciwko demagogji 
i duchowi robienia różnych  nieprzemyślanych, 
a przeważnie szkodliwych eksperymentów. 


Zdając sobie doskonale sprawę z tego wszyst- 
kiego, musimy sobie jasno powiedzieć, że najważ- 
niejszeni zadaniem, tak jak i dotychczas, jest nale- 
2уіе zorganizowanie się świata łowieckiego oraz 
stworzenie i podtrzymywanie jednolitego stanowi- 
ska we wszystkich sprawach, które go dotyczą. 


Niestety, musimy sobic, mima wszystkich dotycli- 
czasowych sukcesów, wyraźnie powiedzieć, że na 
ісіп polu dalecy jeszcze jesteśmy od doskonałości. 
Mimo istnienia od kilku lat Centralnego Związku 
i istnienia instytucji członków popierających, zhyt 
wiclu jeszcze wciąż mamy myśliwych „dzikich“, nic- 
należących w żadnym charakterze do Centralnego 
Związku i wogóle nicodczuwających i nierozumic- 
jących potrzeby zrzeszania się i organizowania 
Świata łowieckiego. Szeroki nasz ogół myśliwski 
stanowi wciąż jeszcze bierną i bczczywią masę, 
umicjącą tylko narzekać na złe ustawy i istniejące 
stosunki, alc nicchcącą nic dać z siebie i niczem się 
przyczynić do zmiany tego, co jest niepożądane. 
Jedyną zaletą tej masy, zresztą nicbędącą jej świa- 
domą zasługą, jest to, że tym, co chcą coś robić, przy- 
najmniej nic przeszkadza. W tych warunkach wię- 
kszość poczynań Centralnego Związku, któreby na 
szerszą skalę były zamierzone, rozbija się o brak 
funduszów i dostatecznego poparcia szerokich 
mas myśliwskich. Jedyne przedsięwzięcie dotych- 
czasowe Centralnego Związku -— wydawanie 
„Łowca Polskicgo* — ceyzystencję swoją zawdzię- 
cza pracy i wysiłkom ludzi zgrupowanych przy 
tem wydawnictwie, oraz materjalnucmu poparciu 
tej znikomej wciąż, w stosunku do ogólnej liczby 
myśliwych w Polsce, ilości prenumeratorów, dzięki 
którym może ono istnieć. Natomiast Centralny 
Związek grosza dotychczas nie wydał na „Łowca 
Polskiego", i, powiedzmy to otwarcie, przy datych- 
czasowem poparciu finansowem szerokich mas my- 
śliwskich nie mógłby tego uczynić. 


Ten stan rzeczy musi się zmienić! Nie może 
szeroki ogół myśliwski wysługiwać się pracą i wy- 
siłkami nielicznej grupy ludzi! Centralny Związek, 
aby mógł istotnie podołać swoim zadaniom, musi 
mieć do swej dyspozycji dostateczne fundusze, a tak- 
że dostateczną ilość odpowiednich ludzi w swoim 
zarządzie i pośród swoich delegatów. Jedno i dru- 
ше szeroki ogół myśliwski musi dać. Nie napra- 
wimy stosunków łowieckich, jeśli na blisko 280 sta- 
rostw i okręgów miejskich, піс znajdziemy, licząc 


imniej więccj po 4 па starostwo, około 1200 myśli- 
wych godnych piastowania stanowiska Delegata 
Centralnego Związku. Zadania przed Delexatani 
są duże, i od tego, jak się oni z nich wywiążą, szczc- 
zxólmiej w najbliższym okresic, bardzo dużo zależy. 
Powinni oni okazać wydajną pomoc władzom powia- 
towym przy tworzeniu rewirów łowieckich, przy 
wskazaniu osób godnych otrzymania kart łowieckich, 
a także ckazać im skuteczną poinoc przy zwalcza- 
niu kłusownictwa i nielegalnego handlu zwierzyną. 
Aby tym zadaniom podołać, winni oni mieć skutecz- 
пе poparcie ze strony wszystkich prawidłowych 
myśliwych swego powiatu. Dalej, dotychczasowe 
stosunki, o czem, niestety, najlepiej wiemy, wytwo- 
rzyły takie warunki, że zwierzostany w wielu okrę- 
gach spadły znacznie niżej dopuszczalnej normy. 
w sposób taki, że grozi w nich całkowite wyniszczc- 
піс zwierzyny, o ile to ostatnie już faktycznie nic 
nastąpiło. Będzie więc Pan Minister Rolnictwa, 
aby umożliwić doprowadzenie zwierzostanów w ta- 
kich okręgach do właściwej normy, musiał wydać 
zarządzenia co do zamknięcia na nich polowań, 
wogóle, lub na pewne rodzaje zwierzyny, w myśl 
art. 5] prawa łowieckicyo. Aby jednak zarządzenia 
Pana Ministra Rolnictwa w tym kierunku były cela- 
we, muszą опе być oparte na właściwych danych 
o zwierzostairach w poszczególnych obwodach. Nic- 
ina chyba patrzchy mówić, że obowiązek dostarcze- 
nia takich danych ciąży przedewszystkiem na Cen- 
traluym Związku i jego Delcyatach. Zebranie takich 
danych dla władz administracyjnych jest naogół nic- 
możliwe z hraku fachowego personelu. Rozumie 
się też, że władze w tych kwestjach nie mora stać 
wobec rozbieżnych stanowisk intercsowanvch kół 
myśliwskich poszczególnych obwodów i że Dele- 
gat jest odpowiedzialny za to, żeby wnioski w tej 
sprawie, jeśli są potrzebne, były złożone, a także 
3 żeby były dobrze przemyślane, tak, by władze 
miały właściwy materjał do wydania potrzebnych 
zarządzeń. 1 ta więc dziedzina stanowi nader waż- 
пе pole działalności Delegatów powiatowych i Cen- 
tralicgo Związku. 
Nikt lepiej od delegatów Centralnego Związ- 
rv me powinien też widzicć niedomówień obec- 
me obowiązującego prawa łowicckicgo, które, 
jak „każde dzieło ludzkie, niewątpliwie ic posia- 
da i z biewiem czasu, będzie wymagało uzupeł- 
men. Neda więc p p. Delegaci musieli pilnie obser- 
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POLOWANIE NA KACZORY 


Nigdy nic zapomnę grozy tego wiosennego wic- 
czoru w sercu Puszczy Białowiezkiej na wczbra- 
nej rzece Leśnej, do której wpada kręta i pełna wód 
Perewołoka... Choć zdarzyło się to wszystko, co 
dziś opowiem, już przeszło przed miesiącem, dziś 
dopiero mogę o tem spokojnie mówić i spokojnie 
pisać. Spokojnic myśleć długo jeszcze nie bede 
пабу... 

Cały dzień miclišiny przed sobą: wieczorem 
stonki na Królewskim Mościce, nocą — odjazd ku 
ułuszcowym tokowiskom, na Hubar. Cóż było ro- 
bić z dnicm? Postanowiliśmy sprobować „kaczego” 
szczęścia i postrzelać z podrywu do pięknych ka- 
czorów, zamieszkujących bujny szuwar leśnej rzeki. 

О, gdyby wtedy jakaś „nimfa smętna”, jak mówi 
Słowacki , mogła powiedzieć nam, co nas czeka, 
niewątpliwie zrczygnowalihyśmy z niewczesnych 
zapędów i pozostali w gościnnej nadleśniczówce 
Królewskiej. Nimfa jednak nic nie powiedziała, 
a my pojechaliśmy. We czterech. Pozamną w ,,<ра- 
cerze“ tym brał udział obecny komendant Warsza- 
wy, pułkownik Jur Gorzccliowski, miejscowy leś- 


wować sposób, w jaki obecne prawo łowieckie 
wchodzi w życie, a wszystkie jego braki pilnie no- 
tować i komunikować Centralnernu Związkowi, aby, 
шау nadejdzie moment uzupełnienia tego prawa, Cen- 
ташу Związek wszystkie potrzebne wnioski mógł 
micć przygotowane. 


Na zabiezaniu jednak wobec władz i wnioskach 
co do wydania nowych ustaw i zarządzeń nie może 
się ograniczyć działalność Centralnego Związku. 
Niewątpliwie nadejdzie chwila, jeśli w znacznej 
mierze już nie nastąpiła, że stworzymy potrze- 
Һа dla spraw łowieckich atmosferę prawną i że 
zabieganie wobec władz coraz mniej będzie po- 
trzebnem. Winien więc Centralny Związck rozwi- 
лас swoją działalność równicz w innych kierun- 
kach. Powstają nowe instytucje i stowarzyszenia, 
jak np. Polski Jnstytut Łowiecki, Towarzystwa Ho- 
dowli psów myśliwskich, zachodzi potrzeba urzą- 
dzania różnych wystaw, pokazów oraz wogóle DO- 
dejmowania różnych przedsięwzięć, rozwój lowicc- 
twa mających na celu, co wszystko będzie potrze- 
bowało od Centralnego Związku wydatnej pomocy, 
przedewszystkiem finansowej. Winienby równicź 
Centralny Związek podjąć działalność wydawniczą 
w celu przysporzenia polskiej literaturze oryginal- 
nych lub też tłomaczonych dzieł z różnych dziedzin 
z zakresu łowicctwa i wypełniania istnicjących 
w tym wzrledzie luk. Wreszcie instytucja taka, jak 
Centralny Zwiazek, winna pomyśleć o tem, aby kic- 
dyś mieć własną, urządzoną stosownie do jego po- 
trzch siedzibę, a nie mieścić się w wynajmowanych 
lckałach lub, jak obecnie. udzielonych uprzejmie 
przez jedno z towarzystw do niego należących. 
Świat łowiecki musi pomyśleć, jak znaleźć Środki 
па zaspokojenie tych wszystkich potrzeb, a obecny 
Zjazd, w związku ze zmianami statutu Centralucyo 
Związku, winien baczną uwagę tym sprawom udzic- 
іс. Pole do zbiorowej działalności w dziedzinie ło- 
wicectwa jest wciąż u nas olbrzymie. W takich пр. 
Niemczech, gdzie potrzebę wspólnej działalności da- 
skonale rozumicją, na trzysta tysięcy niemieckich 
myśliwych dwieście pięćdziesiąt tysięcy jest zorga- 
uizowanych w instytucji analogicznej do naszego 
Centralncyo Związku, a sto tysięcy prenumcrujc pi- 
sina łowieckie. — A u nas? 


WALENTY WŁODZIMIERZ GARCZYŃSKI. 


W... ŁÓDZI PODWODNEJ. 


niczy, p. Kwapiszewski oraz nasz przewoźnik 


Petia... 


Wszystko odbywało się normalnie, t. |. kaczo- 
rów nie widzieliśmy wcale, zimno było straszliwe, 
pod wicczór brać począł przyimrozck, pierzchnęła 
resztka nadzici zapolowania na słonki i со chwila 
traciliśmy właściwe koryto rozlanej rzeki, grzęznąc 
po mieliznach... Gęsta mgła unosiła się nad Leśną... 


Nagle przewoźnik nasz krzyknął przeraźliwie 
„Гошет“ i łódź w jednej chwili znalazła się pod 
wodą... Kto nigdy nie total w ciemnościach, ten піс 
wie, co to jest groza... Mieliśmy na sobie grube 
kożuchy, broń, torby pełne ładunków, a pozatem 
brezentowe buty, które nabrawszy w swe więtrze 
wody, ciągnęły nas do dna... 


Miejsce było głębokie, o zgruntowaniu піс mo- 
uło być mowy, o pływaniu w ciężkim kożuciu, któ- 
ry przesiąkać począł wodą — również. Jakim cu- 
dem wszyscy czterej znaleźliśmy się па Керіс śród 
rzeki — nie wiem, Wiem natomiast, że byliśimy 
przemoczeni i przemarznięci do szpiku kości. 


Ocalenie z głebiny rzecznej, w którą nas po- 
rwać usiłował wir, nic kończyło naszych nieszczęść. 
Tragedja poczynała się dopiero teraz. Zziębnięci 
i осіскајдсу wodą, byliśmy skazani na spędzenie 
całej długiej nocy na wilgotnej Кере w bezna- 
dzicjnem oczekiwaniu па pomoc, która nie mogła 
nadejść. Od całcyo Świata odcinała nas wczhrana 
i przepastna rzeka, tocząca po cicnku swoje gro- 
2с wody... 

Mróz był nielada. Zamarzla wilgotna ke- 
pa. Zmarzły nam ręce i nowi i całe ciało, do któ- 
rego przylcyało przemarzniętc, mokre ubranie... 
Niemal żałowaliśmy wyratowania z wody, cier- 
piąc straszliwie od zimna, które nas poczynało ką- 
sać boleśnie... 

Przewoźnik ruszał kilkakrotnie, usiłując zna- 
Іс2С bród przez rzekę, wracał jednak niezwłocznie, 
natknąwszy się znowu na jakąś głębinę. 

Poczęliśny żałośnie rozmyślać о naszym losie 
i o nieudanem polowaniu, W tej chwili yajowi wró- 
cili już zapewne z głuszcowych „zapadów”. Z grom- 
kiem uderzeniem skrzydeł siadły koguty na so- 
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Okazało się, iż parę ładunków „Pocisku“ mi- 
mo przemoczenia, nie zdckalibrowało się. Strzc- 
litan więc kilka razy — wzywając w ten sposóh 
ratunku. Strzał przewalił się dalekicm echem po rze- 
сс... Nie usłyszeliśmy jednak odpowiedzi... 


Pułkownik Gorzechowski począł strzelać z rc- 
wolweru. Ale i to nie odniosło skutku... 


okrutna 
Sc- 


Noc wlokła się bezlitośnie długa, 
w swojej beznadzicjności, minuta po minucie, 
kunda po sekundzie... 


Przewoźnik nasz apowiadać począł o duchach, 
które tu straszą i nękają ludzi... Upiorny księżyc 
wypłynął nad ciemną rzekę i złem окіст na nas 
spowiądał.. Iskry tryskały z ogniska, spadając 
złotym deszczem w wodę... Gdzieś w głębi puszczy 
hukal polujący puhacz, wdzicś w oczerctach odzy- 
wały się kląskania kurek wodnych, miarowe i mo- 
notonnc... 


Aż nadeszła chwila przedświtu — najzimnici- 
sza... Chwila, w której tam gdzieś w barze grać 


W puszczy. 


snach tokawiska, na odwiecznych swoich gałę- 
ziach, skąd pieśnią miłosną budzą o poranku wio- 
senna puszczę... Czy dużo ich zapadało dzisicjsze- 
go wieczoru? Jakie wieści przynieśli yajowi da 


nadleśniczówki — w której nic było myśliwych? 
Czy nas będą szukać? To niemożebne! na ol- 
brzymich rozlewiskach — w dalekości 12 Кип. — 


niktby nas po nacy піс mówł znaleźć i nikthy nas 
nie chciał szukać... Sądzą zapewne, żeśmy zbłą- 
dzili i powrócimy do domu spóźnicni... 

Cud jakiś uchronit nas od zamarznięcia w tę 
przeklęt noc, która trwała jak wieczność, bolesna 
i straszliwa... Wódki nie mieliśmy przy sobie ani 
kropli. Chłopak pod czapką znalazł zapałki — nie- 
przemoczone.. Na Керіс rzecznej wymacaliśny 
w ciemnościach trochę niczamokłczyo chrustu, któ- 
ry służył za podkład jakiejś Көрісу siana... Dzięki 
tym dwum szczęśliwym okolicznościom udało się 
nam rozpalić ogicń... 

Poawitaliśmy ten ogień z całą dziką radością 
pierwotnego człowieka, dla którego ognisko było 
bóstwem, dającem światło i ciepło... Światło ойша 
w mrokach złej nocy podniosło nas od razu na 
duchu. 


Fot. Jan Bończa Markowski. 


poczynają zasadzone dla nas głuszce.. Na uroczy- 
sku Hubar — na mšzarzc czarodzicjsko pięknym — 
rozlega się owa pieśń, której zew wyrwał nas ze 
zlego miasta, i kazał nam dążyć do serca Кїїсї ро 
rozkoszne przygody łowieckie.. A teraz słychać 
cietrzewie bełkoty i śmigły, ostry lot kaczek i bç- 
bnienie bekasa gdzieś pod obłokami — ale pieśń 
króla puszczy rozbrzinicwa піс dla nas. Siedzimy 
zmoknięci, zziębnięci, odcięci od całego świata na 
Кере śród wartkiej i głębokiej rzeki, bez łodzi, hez 
nadziei szybkicgyo ratunku, daleko od nadlceśni- 
czówki, daleko od ludzi, daleko od zasadzoncego dla 
nas głuszca... 


Ы 


O godzinie 10 rano ujrzeliśmy dym — pierw- 
szy znak szukającej nas „odsieczy. Trąbieniem 
na lufach obwieściliśmy miejsce swego pobytu... 
Ale „odsiecz“ nie posiadała czółna i przez błatne 
rozlewiska przybyć na nasz ratunek піс mogła. Ми 
sieliśmy się ratować sami... 


JULIAN EISMOND. 
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POLOWANIE Z ŁAJKĄ. 


(Wspomnienie z Шеті Wiackiei). 


Zbliżała się jesień. Chciało mi się popróbować 
polowania z laika na głuszce, o którem mnie wicle 
opowiadano, a którego właściwie nie znałem. O na- 
bycie dobrej łajki, oszczekującej ptactwo, a nic 
uganiająccj się za wiewiórkami, było bardzo trudno, 
ale dowiedziałem się o istnieniu dwuch takich psów, 
żaden jednak z ich właścicieli nie chciał łajki od- 
przedać. Z wielkim trudem namówiłen w końcu 
jednego, by mi pożyczył psa na parę tygodni. Ma- 
dre to było zwierzę, ale też i strasznie dzikie. Po- 
mimo że je sam karmiłem, musiałem stracić kilka 
dni czasu, zanim przyzwyczaiłem do sicbie i mo- 
wem je nie na uwięzi brać ze sobą. 

Udałem się do ulubionej leśniczówki poczciwe- 
мо Staruszka nadgajowcgo. Była druga połowa 
września. Już legło na lasach melancholijne piç- 
ша jesieni, Śród zieleni świerków przezlądały 
wyzłoconce brzozy, czerwieniące się purpura osiki, 
zbronzowiały paprocie, a suchy, opadły liść szele- 
ścił pod nową. 

Pierwszego rana zamierzałemn zapolować 2 cic- 
niami na cictrzewie. O półtora kilometra od leśni- 
czówki był duży wwyręb z pozostawionemi na nim 
w środku kilkoma brzozamiO na których często wi- 
dywałem siedzące ptaki. To też na tych drzewach 
chciałem umieścić bałwany. Gdy powiedziałem 
o tem nadgajowemu, staruszek odradził. Właśnie 
na drugi dzień miał polecone znaczenie obok po- 
łożonej, przyszłej poręby, czem niewątpliwie Ze- 
psułby mi polowanie. Pozostała od rana 'wyjść 
z łajką. Lecz jakież było moje zmartwienie, gdy 
wieczorem opowicdział mi uadyajowy, na co się 
natknął na owcj polanie! 

Шас trybą, usłyszał już o kilkaset kro- 
ków przed sobą często powtarzający się trzask, 
którego przyczyny nie mógł zrozumieć. Zacicka- 
wiony zaczął ostrożnie się zbliżać i gdy wyszedł na 
ową porębę, przedstawił mu się niczwykły widok: 
dwa olbrzymie łopaciarze walczyły ze sobą. Na- 
chyliwszy nisko Бу, uderzały rosochawni i wzajem- 
nie się pchały, a tak były zacietrzewione tą wal- 
ką. że dały się podejść o trzydzieści kroków, i do- 
biero, gdy nadgajowy uderzył toporem o drzewo, 


zaprzestały śmiertelnych zapasów i uniosly ukoro- 
nowanc głowy. 

Zakończył poczciwina swe opowiadanie: „I na- 
dałoż mnie licho odradzić panu pójścia z cieniami 
— toż byłoby polowanie!" Tak, pomyślałem, nic- 
watpliwic, to byłohy polowanie — dublet do wal- 
czących тоғай! Ale na to trzeba mieć ów „lut 
szczęścia”, a nie takiego, jak mój, pecha do łosi. 

Polowanie z laika w malo znanych mi lasach 
połączone z zupełną samotnością miało dla mnie 
osobliwy urok. Z mapą leśnego kompleksu i kom- 
pasem wychodziłem o świcie, a wracałem późno 
wieczorem. By nic nosić ze sobą żywnościowych 
produktów, uprosiłcn nadyajowcgo, by za pierw- 
Szym razem poszedł ze mua i zaniósł do środka 
ostępów konserwy i imbryk. Ukryliśmy to wszy- 
(Ко u brzegu rzeki w końcu tryby, czyli 
w inicjscu, do którego łatwo było mi trafić, 
i pozostawiliśmy tam na przeciąg mego polowania. 
Miałem w ten sposób zapewnione śniadanie bez 
uciążliwego dźwiyania tych wszystkich zapasów. 


Pierwszy dzień został uwieńczony pomyślnym 
skutkiem. Zaraz na wstępie zastrzeliłem parę ja- 
rzabków. a niedługo starego głuszca. Spędzila go 
{ака z ziemi w jodłowym lesie, słyszałem, jak ko- 
gut Się zrywał i zapadł na drzewie. Po chwili 
dźwięczne oszczekiwanie oznajmiło, że pics wykryl 
ptaka. Korzystając 2 każdewo przykrycia, podcho- 
dilem ostrożnie: spostrzcyłszy Ке, wypatrzy- 
łem głuszca siedzącceo spokojnie na czubku wyso- 
kiej jodły, skad, jak piorunem rażony, spadł po 
strzale. Niedlugo usłyszałem znów, przywołujący 
mnie z ułębi lasu, głos poczciwego pieska. Zbli- 
Żywszy się z przygotowaną strzelbą do cwcutual- 
nego strzału w lot, ogladałem dookoła wszystkie 
drzewa, ale daremnie. Wtem z kępy Świerczyny 
zerwały siç razem dwa głuszce. Jeduego zdąży- 
łem zastrzelić, a do druwicgo chybiłem; w chwili 
gdy podnosiłem młodego koguta, zerwały się je- 
szcze dwie sztuki i uszły bez strzału. A więc ca- 
łe stadko, spłoszone z ziemi przez psa, zapadło 
w pobliżu siebie. Nie przypuszczając, by głuszce 
siadały na malych śŚwierkach, szukałem ich na 


Wiosenny rozklad. 


Fat. H. Knothe. 


wierzchołkach i па starych drzewach, co też było 
powodem przeoczenia ptaków, a zarazem i pierwszą 
lekcją dla mnie w tem polowaniu. 

O ile піс męczyło mnie noszenie jednego głusz- 
ca i kilku jarząbków, to dźwiyanie dwu dużych pta- 
ków było zbyt uciążliwem i krępującem w ruchach. 
Doniosłem więc je do pierwszego kwartalnego słupa 
i zanotowawszy wypisane па пип cyfry, powicsi- 
łem na niedużej jodełce i przykryłem łapkami. 
W powrotnej drodze zastrzeliłcm jeszcze jednego 
młodero głuszca i kilka jarząbków. 

Wróciwszy do domu, opowicdziałcm staruszko- 
wi о pozostawionej w lesie zwierzyniec: wysłucha- 
wszy uważnie numeracji ostępów, zaofiarował się 
poczciwina wyruszyć zralia i przynieść ma zdo- 
bycz. 

Następnego dnia upłynał ranck bez strzału. 
Prześladowało mię niepowodzenie, ale oczekiwała 
zato miła niespodzianka przy Śniadaniu. Siedząc 
przy rozpalonem ognisku i czekając na zayotowa- 
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ше się wody w imbryku, usłyszałem pluskanie 


w rzece. Obcjrzałem się: ро druwicj stronie, o pół- 
torasta kroków odc mnie brucła kicpa z to- 
szakicm. Szły na ukos w moją stronę. W przy- 


puszczeniu, że może ukaże się za nimi i rogal, po- 
chwyciłem strzelbę i założyłem kulowe ładunki. 
Były same. Dochodząc do środka rzeki i natrafiw- 
szy na głębokie micjsce, poczęły płynąć. Pierwszy 
to raz w życiu widziałein płynące łosie i podziwia- 
łem ich swobodne ruchy w wodzie. Posuwały się 
bardzo prędko, wyszły o kilkadziesiąt kroków ode 
mnie, otrząsty się i powoli zaczęły się wdrapywać 
na nadzwyczaj stromy i wysoki brzeg. Wielce mi 
tem zaimponowały, піміуһут ше przypuszczał, że 
łoś jest w stanie przechodzić po tak spadzistej po- 
wierzchni, a czyniły to przytem z taka łatwością, 
że nie mogłem nawet zauważyć w ich ruchach naj- 
mniejszcgo wysiłku. 


BOLESŁAW ŚWIĘTORZECKI. 


Zunyślenu Кера. 


(Nadl. 


nu Łotwie). 


Аш? 


Wspomnienie z tegorocznych tokowisk łotewskich. 


Co mnie w moich myśliwskich! włóczęgach za- 
gnało aż na Łotwę? Po pierwsze wieść o sławnych 
tokach głuszcowych, a po drugie poczciwce zaprosze- 
nie zacnych i życzliwych ludzi, których rodzaj па 
szczęście niczupełnie jeszcze po wojnie wyginął. 

Po dwukrotnej zmianie terminu wyjazdu, wy- 
wołancj kaprysami tegorocznej wiosny, wyruszy- 
łem z Warszawy w drogę nocą 25-go kwietnia r. b. 
Те pierwszą noc przckiwalcin się w bezwzględnie 
nicpożądanem towarzystwie czterech innych jesz- 
cze osób, rozmyślając smętnie, ale zato gruntownie 
nad tem, dlaczego ze wszystkich dyrckcyj kolejo- 
wycli tylko wileńska posiada tak przedziwną kołck- 
cię antycznych typów wayonowych, dlaczego tuż 
obok idzie hczcelowo pusty zupełnie, ale to zupełnie 
wóz li И klasy z kabalistycznym napisem „dla po- 
słów” t dlaczego wogóle jadę pierwszą klasą, skoro 
w tych warunkach zupełnie z takiem samem powo- 
dzeniem mógłbym jechać trzecią. Na wszystkie te 
kwestje nie udało mi się, niestety, aż do Zemyale 
znaleźć rozwiązania. Na stacji w Zemgale miałem 
spotkać się z mym zacnym gospodarzem. 


Krótkie powitanie, wymiana nowin rodzinno- 
myśliwskich, nicakreślona zupa, 57луссі wiedeński 
w interpretacji zemyalskiej, dopuszczającej zawiłą 
dyskusję pro, a zwłaszcza contra, i pa godzinie Dy- 
nabury, względnie Dźwińsk „względnie Daugawpils, 
м05сіппу dom konsula polskicyo, błyskawiczne 
przebranie się i wyjazd na pierwszą wyprawę. Na 
początek miały pójść cietrzewic. 

Maty wózcczck gajowcyo powiózł nas wolno 
ze stacji wc trójkę w lasy ozłocone zachodzącem 
słońcem. Na samym wstępie przywitał nas z wy- 
sokości smukłej brzózki dorodny ciccieruk, jakby 
kpiąc z zapakowanych strzelb. 1сдсіс z naszej trój- 
ki spływa zgrabnie z wózeczka na ziemię wraz 
z futerałem i czołya się do najbliższego рша, my 
zaś bcz przerwy posuwamy się dalej, zwracając па 
siebie uwagę cictrzewia. Dwie pary oczu z wózka 
śledzą z rozweseleniem gorączkowe ruchy towa- 
rzysza, starającego się pokonać zwyczajne w tych 
wypadkach trudności założenia i naładowania 
strzelby. Tymczasem nasz kogut z wdziękiem 
rozamorowancyo kawalera zlatuje na jeszcze bliż- 


szą brzózkę, sadowiąc sie nie dalej niż na czterdzie- 
ści kroków od naszego towarzysza. Wózck sta- 
wia harcskepy: kto będzie przehicylcjszy, kogut 
czy myśliwy, i jaki będzie efekt ewentualnego strza- 
łu. Co do pierwszej kwcstji, wyłaniały się pewne 
wątpliwości. Co до drugiej zaś, panowała na wóz- 
ku zupełna havmonia zapatrywań, niestety na ko- 
rzyść kcyuta, jakkolwiek przeciwnik jego niebyle- 
jakim był myśliwym i strzelcem. Takie lo czasem 
złośliwe fluidy panują w powietrzu. Wreszcie strzał 
rezdarł ciszę leśną. Zacny i kochany towarzyszu, 
możcby lepiej hyło w tem niicjscu kropkę postawić? 

Pod wieczór zatrzymaliśmy się opodal zajówki, 
by spróbować ciągu słenck. Niewiele ciągnęło. Ja 
usłyszałem trzy chrapnięcia, las usłyszał trzy 
strzały i na tem, niestety, Кепісс. Ale bo to tak: 


jedwa za daleko, druga niespodzianie tuż nad samą 


glowa, trzecia, Bóg wic dlaczego, nie spadła. Uwa- 
дип csobiścic rzecz za zupełnie wyjaśnioną i Za- 
strzegam się przed wysuwaniem innych wniosków 
i uwag. Towarzysze moi nie zdobyli trofeów wię- 
сеј odemnie. 

Miciscowa ludność twierdziła, 
jeszcze było zawcześnie. 

Około dziesiątej wieczerem dojechaliśmy do 
lłukszty, ciągle lasami, bardzo w tej okolicy przez 
wcjnę zuiszczonymi. Czterogodzinny wypoczynek 
na leśniczówce u miłych i gościnnych pp. Sievier- 
sów i o wpół do trzeciej (według naszego zegara 
o wpół do druwicj) rozjazd do budek. Moje toko- 
wisko, odległe o jakie sześć kilometrów, okazało 
się suchem, piasczystem wrzosowiskiem. Budka hy- 
ła wyśmienita, w ziemię na pół metra wpuszczona 
tak, że i klęczeć i siedzieć | leżeć było można zupeł- 
ше wygodnie. Ledwie gajowy odszedł i oczy do 
budki przywykły, rozległo się wokoło budki zacicekłe 
„czauszszsz” jakich piętnastu kogutów i łopot i bi- 
сіс skrzydłami i harce; rzekłbyś istny sabbat ma- 
Түсі! duszków leśnych. O szóstej zrana wygramo- 
етт się z budy i podniosłem dwa strzelone kogu- 
ty, z których jeden cdznaczał się niezwykle piękną 
lira i ślicznem szafirowem upierzenicm. Z reszty 
towarzystwa zdobył, jak się poten ckczało, nasz 
шозрсааг2 również dwie liry, a leśniczy sprząt- 
nat jednego, podszedłszy go na czworakach. Cic- 
kawe jednak, że mimo stosunkcwo tak późnej pory 
i mimo wyjątkowo kerzystnej dla toków pogody, 
las, który w tym czasie nasycony jest odyłosem to- 
ków cdhywających się po wszystkich polankach 
nierzadko do dziesiątej zrana, był milczacy, a prze- 
сіс2 na brak kogutów Пикҳ2(а skarżyć się піс może. 
Nadmienić muszę, że taki w tej okolicy uważane są 
za najlepsze w całej Łotwie. 

W dobrych hurnorach i w niezmiennie cudną 
pogcdę wróciliśmy do Dynaburga i zyłosiwszy te- 
lefonicznie w Departamencie Leśnictwa Minister- 
stwa Rolnictwa w Rydze clięć падргосге тох сно 
zapelowania jeszcze tej nocy na głuszece w okoli- 
cach Rygi, pożegnaliśmy а piątej po południu syinpa- 
tyczny dom p. konsula  Świerzhińskicyo , unosząc 
z tej gościny bardzo miłe wrażenie. Do Rygi przy- 
wieziono nas śpiąca koło dziesiątej wieczorem. 
W Rydze trzygodzinny odpoczynek, a jak zwykle 
w wypadkach takich bywa, obficie zakropicny, do- 
skonały posiłek, i o pierwszej w nocy wyjazd autem 
do leśnictwa Inczykaln, odległego o jakie 60 klm. Tu 
wypadnie mi uczynić pewną dyyrcsję, by czytelni- 
ka zerjentować nieco w łotewskiej organizacji łc- 
wiectwa. Wszystkie lasy Łotwy (to bodaj najcenniej- 
sze jej dobro, a poważny nasz konkurent) są ubań- 
stwowione. Centralny zarząd ich spoczywa w De- 
partamcucie Leśnictwa ministerswa rolnictwa, a du- 
szą ісио błogosławioną jest dyrektor p. K. Melders, 
zzłowick młodv, pełen inicjatywy i żelaznej cener- 
gji wybitny fachowiec, oddający całą swą niepospo- 


że na slonki 
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litą wiedzę i całe serce pracy około postawienia te- 
go działu gospodarki państwowej na najwyższyin 
poziomie. Niektóre okręgi polowań są wydzierża- 
wione osobom prywatnym i towarzystwom myśliw- 
skim, na całej zaś olbrzymiej reszcie terenów dzier- 
ży zarząd łowiecki w swem ręku Departament Leś- 
nictwa (czytaj dyr. Melders) i on udzicła zczwoleń 
па polowanic. Gospodarka i rygor łowiecki stoja 
bardzo wysoko, ten ostatni idzie nawet tak daleko, 
Że up. za strzał śrutem do głuszca na odległość więk- 
szą niż normalna, przewidziana jest kara pieniężna. 
Personel leśny doskonale wykwalifikowany*), po- 
rządnie umundurowany, karny i chętny, kontrola 
i administracja znakomicie ułatwiona przez połącze- 
nie każdej wajówki z leśnictwem i Rygą siecią tele- 
fonieczną. ość podlegającej odstrzałowi zwierzy- 
ny ściśle określona i, ca ważniejsza, przestrzegana. 
Nic przeto dziwnego, że pod takiem okiem i w tych 
warunkach zwierzostan Łotwy z reku na rok wzra- 
sta i nichbawem już stanowić będzie w gospodar- 
stwie społeccznem poważną cyfrę. Zwłaszcza na 
wzmiankę zasługuje stan głuszców, sarn i zajęcy; 
jeleni też sporo, a łasi. przez wojnę prawie doszczęt- 
nie wyniszczonych, dochował się p. Melders już 
dwadzieścia. Oczywiście w parze 2 taka gospodarka 
idzie tępienie szkodników, nic wyłączając ludzkich. 


Droge do Inczykalu połknał nasz Cadilac bly- 


skawicznic, dzięki doskonałej szosie w trzech 
czwartych całej przestrzeni. Tu miałem sposo- 
bność choć pobieżnie przekonać się a stopniu za- 


zxcspodarowania lasów. Olbrzymi masyw przewa- 
“не starego lasu Świerkawcyo i sosnowego, pa- 
rznięty licznemi linjarni opatrzonemi w tablice orjen- 
tacyjne, wszędzie na strumieniach i kanałach od- 
wadniających, dobre, wytrzymałe mostki, — bez 
dziur i sprócimiałych belek. W pewnym ршіксіс 
drogi reflektory trafiły na postać oczekującego nas 
uajowewo. Był to przewodnik mego towarzysza. 
Oznajmił, że zasadził trzy koguty. 1 pomyśleć, że 
nie dalej jak dopiero o piątej popołudniu telefono- 
waliśmy z Dynaburea do Rygi! Na mego przewo- 
dnika trafiłem o pięć kilometrów dalej, Okazało się, 
że dzięki uprzejmości p. Meldersa, przeznaczono 
dla mnie, jako nowicjusza w polowaniu na ułuszcce. 
starszego rangą leśnika, znanego specjalistę głusz- 
cowceuc. Bardzo przyzwoicie i kulturalnie przy- 
witał mnie i oznajmił, że wypadnie nam iść jeszcze 
około cztery kilometry pieszo. Zatem w droge 
ścicżkami i na przełaj. W pabliżu tokowiska zaczał 
mój gajus strzydz uszyma i po chwili ruchem ręki 
kazał mi 156 za sobą. Nie słysząc sam niczego jcsz- 
eze, rozpocząłem mój pierwszy podcliód głuszca. 
Po pewnej ilości dziwacznych dla mnie, bo niczro- 
zuniałych podskoków, w ciągu których nadsta- 
wiałem uszy, aby wydobyć z tej umatwaniiny 
szmerów nocnych choć coś podchnego do opisywa- 
vego grania, wyłowiłem wreszcie jakieś ciche stu- 
kanie. lo musiał бус Ou. Nigdy піс wyobrażałem 
sobie, by tak duża bestia tak cicho tokowała, i mia- 
łem a to słuszny żal. W pewnym momencie prze- 
wodnik mój jakby zinartwiał, w czem go skwapli- 
wie zmałpowałem, bo już trochę rozygryzłem mi- 
sterjium rodckodu i wpatrzyłem się w wyciąwnię- 
tą rekę leśnika: pokazywał mi coś, szepcąc: ,Со- 
spodin -- оќо głuchar'. Zaczęła się teraz dla иш 
prawdziwa tortura. Mrok w lesie jeszcze głęboki, 


°) Obecnie opracawuje się pod redukcją i przy wybil- 
nym współudziale p. Meldersa bardzo wyczerpujący pedręcz- 
nik dla personelu leśnego, zakrojony na dwauaście tomów. 
Mialem w ręku już czwarty tem sego dziela i przyznać mu- 
526, że tak sposób cpracowania przedmiotu, jak i wykonania 
technicznego, zadziwił пшіс. Ву! (о tom traklujący a my- 
šlistwie. Wydawnictwa tego mie powstydziloby siç żadne 
pañslwo. 


przed nami rzadka, dość wysoka so- 
ӛшішКа, z micjsca, niedałeko, docliodzi 
pieśń po pieśni, kierunek znam, i nic; 
oczy niczego dojrzeć nie mogą, mimo 
że przylepiają się do każdej gałęzi, do 
każdej kiści szpilek. Szelina gajowy 
widzi yo, pokazuje mi ptaka kierun- 
kiem lufy, szepcąc, że niedalej jak 
trzydzieści kroków; i nic, nic, nic. 
Zaczyna mnie ogarniać zniccierpli- 
wienie i pasja na siebie i na leśnika; 
mam wrażenie, że kogut musi być 
nieco dalej niż zapowiedziane „tryd- 
cat szagow*. Decyduję się przeto na 
samcdzielny krok ku przerażeniu mce- 
ко cicercnc leśncgo, uprzedzoncęo 
zdaje się o tem, że to mój picrwszy 
yłuszec. Z mego nowego miejsca taż 
sama tragedia, nic nie wydaje mi się 
do głuszca podobnem. Z rozpaczy go- 
tów byłem oddać mą strzelbę gajo- 
меми; jeżeli hestia widzi naprawdę, 
niech strzela. Zaczął się jednak w du- 


P. ). Lukasiewicz, minister pełnomocny 


wy, przelatywał z gałęzi na gałąź i 
na ziemię, tak, że o podchodzie nic 
było mowy; wreszcie niespłoszony 
poleciał. W Rydze czekała nas ką- 
piel, krótka drzemka, dłuższe Śniadu- 
nicio5-cj wyjazd autem w sześć 
osób do drugiego leśnictwa, Taur- 
kalu, odległcyo о sto kilometrów. 
Tam przyjęli i uvościli nas niczwy- 
kle uprzejmi i mili pp. Ansonowic 

p. Anson jest inspektorem lasów. 
Około pierwszej w nocy rozjecha- 
liśmy się na toki. Vaurkaln jest per- 
łą lasów łctewskich i ma najlepsze 
boki. Istotnie knicja może impono- 
wać i niezwykłym drzewostanem i 
porządkiem zaycspodarowania. Po 
półgodzinnem czekaniu wysłucha- 
łem pieśń i poszedłem jej śladem. 
Podchód teraz nie przedstawiał dla 
imiic żadnych trudności. Piewcę do- 
strzcyłem już z dużej odlewłości: 
siedział na samym czubku wysokiej 


chu inonolog: cóż znowu, stary byku, i posel Rz. P. w Rydze, z dwoma glusz- SOSlUy, odcinając się wyraźną syl- 
іуіс lat nawlóczyteš siç po lasach, cami ubitymi jednego ranka. wctą па mroczicein еріс. Grat 
tyle zwierza podchodziłeś i miał- Fot. А. Longchamps. nerwowo Z  dużemi przerwami, 
byś się tu poszkapić wobec gaju- ciągle zwracając głowę w przeciw- 
sa? А wstyd; przepatrz jeszcze raz Cxalçzic. пут kierunku, skąd widocznie wyczuwał coś nic- 
Zaczynam znowu wpijać się wzrokiem w so- рокојасеио. Doszedłem go na przeszło 80 kroków. 
suy, ryzykuję jeszcze jeden krok, któremu za- pakując siç ostatnim skokiem w bagno po kolana. 
raz odpowiedział} szept „gospodin, płocho™, wi- Hultaj kogut zrobil sobic, jak na złość, wtedy pauzę, 
dzę jeszcze пие}, wracam na dawną stronę O najmnicjszym ruchu mowy nic hyło, gdyż sta- 
ii Q cudzie, dostrzegam jakąś plamę w odle- łem prawie na czystem. Wiem sąsiad mój, widać 


міөӛсі jakich czterdziestu kroków w miejscu, ydzie 
normalnie Бус nie powinna. (iłuszcc, czy kiść? 
kamietowsko brzmiało we mnie to pytanie, i prze- 
prowadzam w myśli błyskawiczny rachunck praw- 
dopodobieństwa. Tu wachlarz, tu urzbiet, tu szy- 
ja być powinna — no dobrze, ale może to kiść so- 
snowa? Dlaczego nie, proszę, przecież ta obok pla- 
ma tak samo wygląda — tak, ale ta druga jest na 
końcu gałęzi, a ta moja u nasady — chyba yłuszcce, 
a może to kiść jakicjś tylnej gałęzi? Niech się ru- 
szy, czekajmy. Na złość jednak піс się nie ru- 
Szyło, a czas nagli i nerwy wypowiadają posłuszeń- 
stwo. Nie, to chyba ułuszec, 80 na 100, że ulłuszec. 
Niech się dzieje co ссе, ја dłużej nie wytrzymam: 
św. Hubercie, łaski! — Podnoszę broń do ramic- 
ша, mierzę, strzelam i... co powiesz czytelniku? to 
był naprawdę głuszecc! Świat mi się dziwnie ja- 
snym zrobił i jakaś błoyość serce przepełniła, gdym 
widział, jak moja plama oderwała się od vatgzi 
i z głuchym łaskotem padła w głęboki mech. Pierw- 
szy ułuszec! Wierzajcic, że duża była we mnie 
chęć ujrzenia zbliska mego łupu i nogom jakby 
skrzydła wyrosły, a przecież, nim dobicytem do ko- 
guta, leśnik już һу! przy nim i ze Siniejaca się twa- 
rzą podnosił мо: „Gaspadin wot ułuchar', krasiwyj. 
słaryj, vecis mednis: toż ja nie dumat czto z was 
takoj choroszyj ochotnik... choroszo, chloroszo". 
Niewiele mnie rozczulały te peany rosyjsko-łotew- 
skie, bo zadowolenie własne było jeszcze silniejsze: 
zupełnie dobrze zrozumiałem wtedy postępck ze- 
szłoroczny pewnego myśliwego, francuza, o którym 
mi przedtem opowiedziano, jako o lunnoresce auten- 
(vczncj. Oto myśliwy ten. піс uhiwszv przedtem, 
mimo pcdeszłcgo wieku, nigdy głuszca i dostawszy 
go wreszcie. hodaj w tem samem leśnictwie со ја, 
rzucił strzelhe. padł eaiowemu na szyję. poczał vo 
wycałowywać i wyściskiwać, tańcząc z nimi z ulu- 
szcem po polance. i wą koniec wrócił do auta, za- 
pomniawszy strzelby w lesie. 


Ranek ten nic przyniósł mi więcej sposobności 
do strzału. Mój towarzysz nie miał, niestety, spotka- 
nia, jego głuszec był tego ranka niezwykle nerwo- 


nie bardzo odległy, strzelil. Strzał ten najnic:o- 
trzebuicj w Świecie zainteresował mego gluszca 
i skłonił go do przedłużenia swej pauzy w nieskoń- 
czoność. 7 podełha widzę, jak kogut wykręca gło- 
wą na wszystkie strony, czuję, że będzie źle. Trwam 
jednak w tym kamiennym hezruclu, nie bacząc, że 
woda mi się wlewa do butów, i modlę się o dwie je- 
szczc pieśni. Widocznie jednak poprzedniego dnia 
musiałem czemś zgrzeszyć, to oprócz kilku małych 
i Ilękliwych prób nic usłyszałem nic. Debre nół go- 
dziiy wytrzymał mnie głuszec w tej niemiłej po- 
zycji i wreszcie widząc, że svłuacja się mic polen- 
szy, zaryzykowałem z (сі odległości strzał. Efekt 
był do przewidzenia i спос kogut zaznaczył, jc- 
dnak nie dostałem go. Zmartwiony wróciłem na 
punkt zborny. Pakazało się tam, że ani mój nic- 
szczęsny sąsiad, ani nikt z vaszej paczki nie zdobył 
królewskiego łupu. Drugie auto było szczęśliwsze, 
gdyż wróciło z trzema kogutami. 


Wieczorem tego dnia zabawialiśiny się słonka- 
mi. Ciąg był znowu słaby, jednak spotkania szczę- 
śliwsze, wdyż we czwórkę przecież cztery ściągnę- 
liśmy z powietrznych szlaków na ziemię. O dwu- 
nastcj w nocy druga w tem leśnictwie. a zarazem 
ostatnia moja. wyprawa na taki. Głęboko trzcha 
ini było iść w las, by dotrzeć do тпісізса zasadzenia 
głuszca. leozpoczał рісіп o trzeciej zrana (u nas 
— o drugiej); grał jednak wymarzenie, pieśń szła 
no pieśni prawie hez przerwy tak, że przehyłem od- 
lcyłość jakich 60 kroków jiednvm tchem. Grał 
w rzadkiej, średnio wysokici sośnincc. Dostrzec- 
шет мо prawie odrazu, choć również w postaci 
ciemnej plamy. Tym razem jednak wahania i wąt- 
pliwości moje byty o wiele krótsze. Jeszcze je- 
den skok i... po strzale ułuszec w reku. Dalsza wę- 
drówka po lesie wypadła bez wyniku; mój strzał 
i liczne strzały mych sąsiadów rrzerwały zupełnie 
toki w tej części knici. Rów zapłać jednak św. Hu- 
berstowi i za te. Ranek ten hy? naogół udatnicjszy 
od wczorajszego; i tak mój najbliższy sąsiad zdo- 
był dwa wachlarze, a druga część myśliwych trzy, 
CZY cztery. 


Так oto upłynęły ті toki w tych cudnych la- 
sach przy jeszcze cudniejszej pogodzic і zadziwia- 
jącem cieple. Ostatnicgo kwietnia opuściłem Łot- 
wę, unosząc niezwykle miłe wrażenie i wdzięcz- 
ność Ша dyrektora Meldersa za pozwolenie zapolo- 
wania, zaś dla mego kochanego gospodarza i am- 
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fitrjona za serdeczną gościnę i tak skuteczne wsta- 
wienie się u pana i władcy kniej łotewskich. Nic- 
jeden z czytelników pozazdrości mi tej wyprawy 
i zaprawdę będzie miał czego! 


Warszawa, 16.V.1928 r. 
ANDRZEJ LONGCHAMPS. 


Dyr. Melders z 6 koxwulani ubilyni w dwie strzelby jeducko porauku. 


Fot. A. Longchamps. 


WIOSENNE POLOWANIE NA GĘSI. 


l0-go таја 1921 roku ruszyła Angara. Polu- 
jąc w polach na przelotne kaczki i rzadkie jeszcze 
шесі, 2 uprazynieniecm wyczckiwaliśmy przejścia 
pierwszych lodgw, idących zwartą ławą. Angara 
słanowi jedną z głównych dróg wędrówki ptactwa 
wodncęo, lęgnąccgo się na dalekiej północy, a więc 
łabędzi, gęsi, licznych odmian kaczek, nurogęsi (nad 
Angara lęgowych), nurów i perkozów. Ciągnąc 
z południa, skrzydlate rzesze rozsiadają się na krze 
i odbywają dalszą podróż Angarą do jej ujścia 
z Jenisicjem aż do oceanu. Odbitcyo żeru dostar- 
cza ptactwu lód przybrzeżny, płynie оп ostatni 
i zwykle na nim przepływają wielkic słada гесі. 
Dodać należy, że główne koryto rzeki oczyszcza 
się z lodów szybko, poczem reszta sunie powolnicj 
u brzegów. Wynik polowania, trwającego trzy — 
cztery do siedmiu dni, zależy od szybkości nastę- 
powania wiosny, gdyż masowy przelot gęsi i tabę- 
dzi, śpicszących w tundry, by zdążyć wychować 
młode pokolenic, wypada niczależnie od stopnia ta- 
jania lodów, pomiędzy 20 — 25 maja. Gdy wiosna 
jest wczesna, przeloty wypadają na okres, kiedy 
lód wąską wstęgą wije się u brzegów; wtedy moż- 
na strzelać skrzydlatych gości setkami. Przy wio- 
Śnie późnej, lody zajmują jeszcze całą szerokość 
rzeki, ostrożne ptactwo trzyma się jej środka i my- 
śliwy skazany jest na daremne 'wyczekiwania, ści- 
kając pożądliwym wzrakiem niezliczone stada, po- 
ważnie spacerujących po lodzie, gęsi. Dzień i noc 
ciągną ich setki tysięcy. 


Z uśmiechem niedowierzania słuchałem opo- 
wiadań o tem, lecz to, o czem się przekonałem na- 
ocznic, przeszło wszelkie oczekiwania. Cała poa- 
wierzchnia potężnej rzeki chwilami jest usiana pta- 
ctwem, po strzale zrywają się istne climury i, prze- 
i” pod prąd 2 — 3 kilometry, zapadają znów 
na и 


Dwudziestego trzecicgo maja pod wieczór śro- 
dek rzeki uwolnił się od kry i towarzysz inój, sta- 
ry, doświadczony myśliwy naznaczył wyjazd o świ- 
cie. Ranck był pogodny, słoncczny, dat równy, za- 
chodni wietrzyk. Angara wyglądała majcstatycz- 
піс, ujęta: w iskrzące się srebrem i wszystkiemi 
barwami tęczy, ramy spiętrzonych na kilkanaście 
metrów, lodów, na których, jak baszty strażniczce, 
gęsto siedzą ogromne kopice kry. Ciszę poranka 
przerywał łoskot walacych się, podmytych wodą 
zaborów. Łódź wydała mi się za ciężką do тапс- 
wrowania pośród kry i do wyrzucania na lód, gdy 
zagraża zator, no i zgniecenie; lccz właśnie wicl- 
kość łodzi wyratowała nas w ciężkiej potrzebie. 
Naciąznęliśmy żagiel, stary Nikou z nieodłączną 
fajką w zębach zasiadł przy sterzc, ja — do wio- 
sel, uzbrojony w mocny, okuty bosak do adpyclia- 
nia się od kry. Łódź wolniutko sungła u brzegu. 
Co kilkaset kroków zrywała się parka nurogęsi. 

Gęsi zaczęły się pokazywać u przeciwległe- 
go brzegu, a właściwie pośrodku rzeki, której pra- 
wa połowa, umocniona wyspami, jeszcze stała. 
Z pomocą wioseł przcjechaliśmy rzckę. Dalszy plan 
polegał na przedostaniu się wyżej ponad kataraktę. 
gdzie prąd unosił krę szybko przy samym zatorze, 
a tam ulokowawszy się na lodzie, można było spo- 
dziewać się dogodnych warunków do strzału. Nie- 
stety, prąd i gęsty lód udaremniły moje wysiłki 
i nakoniec wielka tafla lodu pchać nas zaczęła pod 
zator. Szczęśliwie wyciągnęliśmy łódź na krę 
i szybko spływaliśmy w dół rzeki, wyczekując lu- 
ki między lodem, by zepchnąć łódź na wodę. Міс- 
oczekiwanie na zakręcie nadciągnął pojedyńczy gç- 
sior; szczęśliwy strzał i z podwiniętą głową i zło- 
żonemi skrzydłami zwalił się między krę. Czem- 
prędzej zepchnęliśmy łódkę i odpychając się drą- 
giem i wiosłami, po półgodzinnych wysiłkach, zzia- 
jani i wyczerpani wyłowiliśmy zdobycz. 


Tymczasem prąd nas zniósł kilka wiorst na- 
przeciw wyspy w cichą przystań za stromą ścia- 
пе lodów, miejsce nadające się znakomicie do ukry- 
cia łodzi i czatowania na gęsi. Przywiązaliśmy 
łódź do bryły lodu. Po posiłku Nikon ułożył się do 
poobiedniej drzemki, ja gotów do strzału wyczeki- 
wałem gesi. Kaczki, jakby w przekonaniu, że Zza- 
sadzka im nie grozi, spokojnie podpływały na kilka 
kroków. Słońce przygrzewało mocno. Wydało 
ini się, że bryła, do której przymocowaliśmy linkę, 
drunęła, i po chwili okazało się, że cała masa lodu, 
podmyta wodą, obsuwa się. O odwiązywaniu sznu- 
ra nic hyło mowy, zaledwie sickierą go przeciąłem 
i prąd nas zniósł o kilkanaście kroków, gdy cała 
góra runęła z trzaskiem. Minuta spóźnienia, a z ło- 
dzi razem z pasażerami zastałohy wspomnienie. 
Nikon zbudzony rozgniewał się za stratę linki, i na- 
wet oceniwszy minione niebczpieczeństwo, nic prze- 
stał gderać. 

Gesi się nie pokazywały, a co gorsze, kra co- 
raz gęściej pokrywała rzekę i pod wieczór szła ca- 
łem korytem. Wylądowaliśmy na wyspę, gdzie już 
kilku myśliwych szykowało nocleg, dowiedziaw- 
szy sie. że Апкага dopiero ruszyła, o 70 wiorst wy- 
Zo), nad Murskim porohem i, że o ile przelot gęsi za- 
cznie się niedługo, szanse na obfita zdobycz są mini- 
malne. —- Całą noc kra płynęła ławą i coraz czę- 
ścicj dochodziły z rzeki nawoływania gęsi. O świ- 
cie lód był tak gęsty, że nie było możności opusz- 
czenia wyspy. Płactwa przybywało, а my coraz 
niżej spuszczaliśmy nosy, obserwując spokojnie 2с- 
rujące pośrodku rzeki gęsi. Około południa posta- 
nowiliśmy spłynąć 8 wiorst wdół rzeki, gdzie prad 
przybijał lód do wysuniętego w rzękę cypla. Ma- 
newr technicznie się udał, lecz nadzicjec zawiodły, 
i do zinierzchu nie doczekaliśmy się gęsi na strzał. 
Nad ranem kra zrzedła i zerwał się dość silny wiatr. 
Роа żaglem, manewrując pomiędzy krą. przebyliśmy 
kilkanaścic wiorst i znów na katarakcie, uwięzieni 
lodem. pozhawicni inicjatywy, płyncliśmy nazad. 
I tu spotkała nas nicspodzianka, która omało nie 
skończyła się katastrofą. Орісгајас się o wyspy, 
połowa rzeki stała i za wyspami poziom rzeki był 
znacznie niższy. W nocy, o czem піс wiedzieliśmy, 
wyrwało wąskie gardło między wyspami w kic- 
runku przeciwnym prądowi i różnica w poziomie 
wody sprawiła wytworzenie się znacznego spadku, 
którym porwana z dużej powierzchni głównego kœ 
ryta kra, tłoczyła się z niczmierną szybkością 
w waskie przejście і całą siłą prądu biła w urwi- 
sty brzeg wyspy i ogromną górę lodową, waląca 
się pod uderzeniem kry. Jakiś podejrzany szum do- 
szedł do naszych uszu, stopniowo się wzmayzał, 
przechodząc w trzask i łoskat. Krą niosło nas co- 
raz prędzej i naraz zawróciliśiny pod prąd wgnic- 
ceni wraz z ladem w wąską cieśninę. Widok byl 
groźny: olbrzymie kry, płynące już na kant, pękały 
z trzaskiem ogłuszającym, miażdżąc się, жос 
i nurzając wzajemnie. Brzeg wyspy stękał pod 
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uderzeniami taranów lodowych, а na końcu pickicl- 
nej gardzieli, przed zakrętem, widoczny był kres 
naszcj podróży, (ат, gdzie kra biła w zator. Rzu- 
cilem wiosła, zdając się losowi. Towarzysz mój, 
wskazując palcem na zator, lakonicznie zadccydo- 
wał: „tam nas rieszit* (tam nasz koniec), przeżc- 
znał się i najspokojniej nvkał fajeczkę. Łódź Irzesz- 
czała i tańczyła jak opętana na grzbietach kry. 
O kilkadziesiąt kroków od zatoru, pod jega osłona 
stała nieruchoma, wiclka tafla lodu, dochodząca do 
wyspy; „w niej ratunek“ — przeleciało mi przez 
myśl. Prawie nieświadomie wyrwałem deskę 
z podłogi łodzi i ze sznurem w ręku wyskoczyłem 
na umykającą mi się z pod nóg krę. Nic wiem, kicdy 
і јак w kilku wielkich susach byłem hbcznicczny. 
Sznur od łódki zaczepiłem о bryłę lodu. Łódź 
шпосохуапа na micjscu, podbijana z dolu przez wy- 
nurzającą się krę, skakała jak piłka. Nikon za moim 
przykładem, trzymając się linki, szczęśliwie wylada- 
wał. Chodziło już tylko a rałowanie bagażu i łód- 
ki. Wzajemnym wysiłkiem udało się nam po dłu- 
xich mozołach wyciągnąć ją na stały lód. Na wv- 
spic było kilkunastu myśliwych; zauważyli naszą 
katastrofę i przybicyli na ratunek, w samą porę. ba 
ratująca nas kra zmniejszała się szybko. Uciec na 
wyspę mogliśmy. ale wciągnięcie łodzi na stramy, 
wysoki brzeg, bvło zadaniem ponad nasze siły. Gra- 
madą wesoło jęliśmy się pracy i pa kilku minutach 
poczuliśmy pod nogami ziemię. O spuszczeniu łód- 
ki z tej strony nie było co marzyć, na przeciąganie 
przez wyspe była za ciężka i narazie zostaliśmy ісі 
pozbawieni, a tem samem i możności polowania. 

Skwapliwie skorzystałem z propozycji „ar- 
tichi" z ośmiu myśliwych przyłączenia się do nich. 
Gesi płynęły bardzo węsło. Kilkaset kroków od 
brzegu wyspy, na mieliźnie, utworzył się duży za- 
tor, do którego podpływała kra, usiana ptactwem 
na 30 -— 40 kroków. Gdy gęsi równały się z na- 
szem stanowiskiem, „articl“ dawała аиша salwą. 
Ja dość skutecznie grzmiałem z obu luf do podry- 
wających się ptaków. Dwie łódcczki ukryte poni- 
20). zbierały (тойса. Strzelaliśmy dużo, póki mo- 
żna było rozróżniać ciemne sylwetki ptaków na la- 
dzie. Пе węsi padło, określić trudno, dużo zginęła 
zatopionych krą. podnieśliśmy 64, w tem, według mce- 
go obliczenia, moich 12. 

Cala пос nicopisany gwar panował na rzece. 
о Świcie umilkły wszelkie odgłosy. W braku gesi, 
do południa strzelaliśmy kaczki na kałużach wyspy. 
Po obiedzie zasiedliśmy па dawnem stanowisku, 
w oczekiwaniu nowych zastępów. Daliśmy kilka- 
naście strzałów do oddzielnych, małych stadek. Głó- 
wny przelot gesi skończył się. Wieczorem wró- 
ciliśmiy do domu, ja, szczęśliwy z odniesienia no- 
wych, doląd nicznanych 'wrażeń myśliwskich, stary 
Nikon chmurny i niczadowolony z małych rezult- 
tów tegorocznego polowania. 


Dr. T. FILIPOWICZ. 


ŁOWIECTWO NA ZIEMIACH KRZYŻACKICH. 


Właściwy tytuł ninicjszcgo szkicu powinien być 
„Łowiectwo na ziemiach polskich, będących swego 
czasu pod zarządem Krzyżaków“, z uwagi, iż Krzy- 
żacy nie byli odrębuym narodem, ani też kraju го- 
dzinncyo nie posiadali. Wychodząc z założenia, iż 
każdy Polak-inyśliwy, prócz wielu innych przy- 
miotów myśliwskich, powinien znać również i hi- 
storię łowiectwa cjczystego kraju, postanowiłem 
nakreśŚlić krótki szkic o łowiectwie na ziemiach pol- 
5Кісі! za czasów Krzyżactwa, јакісті były: Prusy 


Zachodnic, Prusy Wschodnic, Mazury, Магија, 
Ziemia Dobrzyńska i Chełmińska. 

Zasadniczo zwicerzchnikom Zakonu Krzyżackie- 
go, tak wielkim Mistrzom, jak і Biskupom, ze wzęlę- 
du na ich stanowisko, jako duchownych książąt, 
huczne polowania odnośnymi przepisami kościelny- 
mi były zakazanc, dlatego tez brak z tych czasów 
opisów świetnych łowów dworskich, jakie podów- 
czas gdzicindziej się odbywały. Również braciom 
zakonu było wzbronione polować z psami lub soko- 


(Маш. Taurkaln). 
Fet. A. Longchamps. 


Z gluszecwych ostoi lolewskich. 


tami. Jeżeli natomiast w ich posiadłościach znajdo- 
wały się większe lasy i knieje,w których było wic- 
le zwierza, z uwagi na zyski i pożytek mogący z te- 
to powstać, np. zdobycie mięsa i skór, wolno im 
było utrzymywać osobnych łowców, którym mogli 
przy wykonywaniu czynności łowieckich towarzy- 
szyć. Było im natomiast dozwolone, wilki, rysie 
i niedźwiedzie, lecz bez psów i піс w celu rozrywki, 
leez dla ogólnego pożytku tępić. Niekiedy mogli się 
Bracia krzyżowi ćwiczyć w strzelaniu do ptactwa. 
aby stosowne przygotowanie w używaniu broni 
паһус. 


Kiedy jednak Zakon Krzyżowy przybył na zic- 
mie polskie, gdzie były wielkie obszary lasów i nic- 
„liczone mnóstwo jezior, pełnych wszelakiej zwic- 
rzyny, prawo polowania, przysługujące królom 
i książętom, przeszło na zakon, który na całych 
ziemiach jemu oddanych i później zabranych, to pra- 
wo otrzymał. Prawo to przynosiło pewne korzy- 
ści z dóbr, które początkowo inieszczanie toruńscy 
i chełmińscy na mocy tak zwanego „Prawa Chet- 
mińskiego“ od zakonu z pewnemi  zastrzeżcniami 
otrzymali. Przedcwszystkicm z każdego ubitcyo 
ІШ) ułowioncuo zwierza, z wyjątkiem niedźwiedzi 
i dzików, na których łowy urządzali tylko rycerze 
zakonu, prawą łopatkę należało odstawić do ekono- 
ші odnośncyo komturstwa. То samo dotyczyło 
i innych miast lub osad, które z czasem powstawały 
na prawie Chchnińskiem i posiadały prawo polowa- 
ша. Jakie znaczenie miała zwierzyna w gospodar- 
stwie domowcem krzyżaków, wynika z rejestracji 
żywności komandorji na zamku rogozińskiin z roku 
1388; spis ten wykazuje między innemi: 3 dziki 
w soli, 215 kawałków suszonego inięsa, 3 i pół ko- 
py wgdzonych koczków; w dwa lata później czy- 


tamy: 150 szynek dziczych i 10 łopatek niedźwic- 
dzich. 

Zwierzyny, jak wyżej wspomniałem, było pel- 
по w prastarych borach, wszelakiego rodzaju, z kta- 
rej nicjedne gatunki dziś już wcale nie istnieją, lub 
należą do rzadkości. W nadanym przywileju dla 
osady Litz z roku 1425 czytamy o żubrach, dzikich 
koniach, niedźwiedziach, dzikach, jeleniach, bo- 
brach, kunach, wydrach i w. inuych. Na ziemiach 
dzisiejszych Prus Wsch., Mazurach, Warmii, gdzie 
był ongiś niedźwiedź stałym mieszkańcem borów, 
dzisiaj się go zupełnie nie spotyka. Ostatni przed- 
stawiciel padł w roku 1804. Wilka spotykano jesz- 
cze dosyć często pod koniec 19 stulecia, obecnie 
pojawia się czasem jako zabłakany w ostrzejsze zi- 
my z Litwy lub Polski. Ryś pladrował jeszcze 
w 17 stuleciu, dłużej utrzymywał się najokazalszy 
mieszkaniec puszcz; żubr, którego ostatni okaz 
16 cent. wagi, 10 stóp długi a 0 wysoki padł ad klu- 
sownika w roku 1755. Oprócz żubrów, było mná- 
stwo łosi, którycii obecnie tylko nieliczne sztuki 
czasami się spotyka. Jeleń, zwłaszcza na War- 
mji, był ofiarą niesłychancgo rzeźnictwa, jedna- 
kowoż przetrwał do naszych czasów. Wsporuniieć 
należy, iż w roku 1684 mieszkańcy Szczytna po- 
slali biskupowi Warmijskicuu w podarunku 2у- 
мело jelenia. Bobry trzymały się prawie ua wszy- 
stkich rzekach tych ziem. Sprzyjała im dostalccz- 
na ilość wody i powolny bieg rzek. Z łowneca 
ptactwa, z Кібгето okazy jeszcze dziś tu i ów- 
dzie się spotyka, występowały liczne głuszce, cic- 
trzewie, pardwy i jarząbki. 

Zaznaczyć wypada, że już w owych czasach 
rozróżniano małe i wielkie łowy, — chociaż defini- 
tywne ustalenie tej różnicy, dopiero znacznie póź- 
niej nastąpiło. Do wielkich, już wówczas zaliczano: 
niedźwiedzie, jelenie, dziki, rysie, wilki, żubry, ło- 
sic, a na Warmji i sarny, do małych łowów nale- 
żały: sarny, zające, lisy, лагу, kumy. borsuki 
i ptactwo. Polowanie na kobry zastrzeżone było 
zwierzchnikom danej ziemi, którymi były zazwyczaj 
odnośne komturie. Największa kolonia tych zwic- 
rząt gnicździła się па jeziorze Bobrowo w komturii 
leadzyńskicej. | tu jednak zachodziły wyjątki. np. 
w roku 1400 biskup Warmiński zapisuje nicjakiecmu 
Jordannsowi 20 łanów i udziela mu ze szczególniej- 
szej łaski prawo polowania ua Боргу. Dla małych 
łowów nadawano prawo polowania bez żadnyci za- 
strzeżeń. natomiast na grubszego zwierza uadawa 
піс należało do wyjątków. Wspomnę tu o qso- 
bliwem ograniczeniu w wykonywaniu prawa po- 
lowania. jakie otrzymało miasto Oructa (Магија!) 
w miejskim lesie dnia 27.11.1376 r. W przy- 
wileju temu miastu nadanym czytamy między 
inani: „aby mieszczanie ów las temhardzicj 
pilnie strzegli i nikomu w nha nolować nic do- 
zwałali. stanowimy ze szczewólnej laski, bv 
rajcowie miasta, w razie gdyby micli sławnych go- 
ści, lub wybrawiali uroczyste wesele. alba dla in- 
nego powodu zaszłaby potrzeba, mogli zabić strza- 
tami jedną lub dwie sarny, nie pasłucując się przy- 
tem sieciami , jednakże z zastrzeżeniem. że jeżeli 
my lub nasi następcy uznalihy za potrzebne sarnv 
ochraniać, to tem samem dozwolony cdstrzał 
ustaje". 

Z prawem polowania 
prawo łowienia ptactwa. 

Z braku broni palnej używali średniowieczni 
łowcy rozmaitych środków, aby przyjść w posia- 
danie zwierzyny. Zasadniczą bronią był łuk, z któ- 
rego strzałami zwierzynę w bicuu zabijano. Przy 
spotkaniu wręcz zc zwierzem posługiwano siç 
oszczepem. Polowano także z ogarami, łewiono 
w matnię i różne sieci, urządzano obławy lub kopa- 
по doły. 


było związane również 


Tak wielki mistrz. jak i biskupi bardzo rzadko 
oddawali się łowom. Wielkiemu mistrzowi i komtu- 
rom przysługiwało w istocie dla wytchnienia i od- 
poczynku prawo od czasu do czasu brania udziału 
w polowaniu. Taksamo dozwolone im było polo- 
маше z sokołami, w którem z uwagi na towarzy- 
Szaca tym łowcem uamiętuość, wskazana była pe- 
wna wstrzemięźliwość. 

Wielki mistrz odbywał zazwyczaj wyprawy 
łowieckie w okolicę Sztremu, gdzie wszystko do 
łewów było odpowiednio przygotowane, a zwłasz- 
cza liczna psiarnia. Ze Sztrenu wyprawianossię 
w okolice Wisły lub w lesiste obszary nad zatoką 
Fryzyjską, gdzie łowy trwały najdłużej. W oko- 
licach, w których się owe łowy cdbywały, miesz- 
kańcy tych posiadłości byli obowiązani dawać 
wszelką pomoc i świadczyć różne usługi. Zobo- 
wiązania takie byty dokładnie oznaczone w doku- 
mentach fundacyjnych i przywilcjach, dla dancj 
miejscowości nadawanych. Tak np. komtur z Nic- 
szawy, nadając mieszkańcom wsi Kostrzyń w roku 
1390 prawo targowe, zastrzegł sobic, aby ludność 
między imemi pomagać miała przy łowach naj- 
пе] dni osiem każdego roku; komtur zaś Tuchol- 
ski, darowując nicjakiemu Czeske majętność Wve- 
dromicz w reku 1353 w akcie nadania tak pisze: 
„Stanowimy także, aby (спс Czeske w polowaniach 
naszych kiedy i gdziekolwiek do udziału przez na- 
szych braci zakonnych wezwany będzie, po wiecz- 
пе czasy to czynił”. Micszkańcy innych miejsco- 
wości, jak np. Czeroha i Wicla (dzisiejszy pow. 
Chojnicki) byli prawnie zobowiązani dwa dni co 
roku pemayać przy łowach. 


Przy polowaniach uważano również, aby rol- 
uikom nic wyrzadzano szkody, a jeżeliby się gdzie 
tokie zdarzyły, były sowicie wvnayradzane. We- 
dług jednej konotacji, otrzymał pewien wieśniak 
dwa uuldeny, jako cdszkodowanic za dwie gesi, 
które mu psy wielkiego mistrza rozszarpały. W in- 
nej micjscowości wypłacono tytułem odszkodowa- 
ша za stratowanice zasiancj roli 6 marek. Pod Sztu- 
mein wieśniak z Wysokiej, za stratę 15 awicc, które 
mu psy myśliwskie zadusiły, otrzymał dwie marki, 
со па owe czasy było dość pokaźną sumą. 


Kłusownictwo w czasach krzyżackich nie było 


Fol. Јан Bończu Mackowski. 


Wiosenna zdobycz 


tak rozwinięte, jak obcenic. Zdarzało się od czasu 
do czasu, iż zwierzynę złowioną w zastawione sicci 
lub wykopane doły, wykradano, zanim ją przyszedł 
podjąć prawowity właściciel. 


Z tego krótkiego szkicu można sobie dokładnie 
wyobrazić, jakie to błogie czasy były wówczas dla 
wyznawców św. Huberta na ziemiach polskich. 


JAN ŻARNOWSKI. 


POLOWANIE NA TYGRYSA.*) 


Tygrys jest bez wątpienia najdzikszym, krwio- 
żerczym zwierzem z rodziny kotów, najniebczpiccz- 
niejszym wrogiem wszelkich zwierząt i człowicka, 
niemniej jednak wspaniałem i przepięknem stworze. 
niem, imponującem ludziom swą nadzwyczajną siłą, 
wzrostem, odwagą i przebicyłością. Nie тиісі pięk- 
nem od jego kształtów jest jego futro puszysto- 
gładkie. Ciemne, niemal zupełnie czarne, poprzecz- 
пе, szerokie pregi, żywym kontrastem odbijają od 
ogólno jasno-żółtego tła ubarwienia skóry, białego. 
jak u wszystkich kotów, podbrzusza, a дилде, ster- 
czące na szerokim łbie uszy, zielone ślepia, przy 
rozłożystych bokobrodach, nadają zwierzęciu dziki, 
surowy wygląd. Przyspasabianie przez naturę wy- 
vladu zwierząt i ptactwa, stosownie do otaczającej 
je przyrody i tu, u tevo zwierzęciu wyraźnie wy- 
stępujc. Pręuowatc jego ciało tak doskonale har- 
monizuje z ciemnucmi todygami krzewów i trzcin, 
zeschłemi trawami i wszelką roślinnością, iż naj- 
wprawniejsze oko myśliwca, a nawet orli wzrok tu- 
ziemców, nie łatwo odróżnić je potrafi od otaczają- 


°) wy. б. Szuberta, 


cej zwierza przyrody. Znamy 
z rysunków, opisów i opowieści, widujemy go na- 
wet w zwierzyńcaci, ogrodach zoologicznych, 
w klatkach na cyrkowych arenach, lecz jak on jest 
różnym od zwierza, żyjącego па swobodzie, 
w właściwych mu warunkach, w swej rodzimej 
puszczy lub bezbrzeżnej dżungli! Uwięziony w klat- 
ce, majczęściej żle i niedostatecznie odżywiany, 
ustawicznie nicpokojony i męczony tresura, w tę- 
sknocie do cjczystcj puszczy, zatraca swoją wspa- 
niałość, swój Śmiały i bohaterski wygląd, chudnie, 
schmie i przepada. Kolcbką tygrysa są lndjc, lecz 
tego królewskicyo zwierza widzimy tak dobrze 
w Indjach, na Сеуіоше, w Tybecie, w Persji, па po- 
brzeżu morza Kaspijskicyo, jak i па Zakaukaziu, 
w Mandżurii, Korci, пай Irtyszem, Leną, nad Amu- 
rem i w Ussuryjskim kraju, od 8 stop. połudn. sze- 
rokości do 60 stop. północnej szerokości. Ulubio- 
nem micjscem jego przebywania są przeważnie 
płaszczyźniane knieje nizinne, pokryte niskopienuc- 
mi zaroślami і kolczastą dżunglą, niemnicj oczerc- 
towe puszcze, gdzie najchętnicji w bliskości wodo- 
zbiorów, lub rzek obiera sobie łcgowiska. Niechgt- 


wszyscy tygrysa 


ше udaje się za zdobyczą i pogonią za zwierzem 
w wyższe rejony — w górach mało spotykany. 
Świadomi zwyczajów życia tygrysów myśliwi, szu- 
Каја go przeważnie w bliskości znanych wodopojów, 
udzie czyha па swą zdobycz, na stworzenia przy- 
chodzące dla ugaszenia pragnienia. O strasznych 
spustoszeniach, jakie ten zwierz robi w Indjach, do- 
wiadujeiny się z gazet i wykazów statystycznych 


rządu auyielskicgo: о zaginionych  pasterzach, 
pocztyljonach, robotnikacii plantacyjnych, picl- 
trzymach i setkach bydlat domowych. Przy- 


puszczać jednak możemy pewną nieścisłość liczch- 
ną, co z pewnych wzylędów i zapatrywań rządu 
jest zrozumiałe, zdwojeniec lub potrojenie tych 
ofiar, padłych w 5 — 6 inicsięczny'm okresie corocz- 
nym, nic będą zbyt przesadne. lndyjscy myśliwi 
nie uważają tygrysa wyłącznie za nocnego zwierza, 
gdyż można tego rabusia o każdej porze dnia lub 
nocy spotkać włócząceyo się po okolicy, lub sic- 
dząccyo na czatach przy wodopojach w oczcekiwa- 
niu zbliżenia się zwierząt, lub pielgrzyma, religijne 
ablucje w rzece sprawującego. Najstrasznicjszym 
jest tygrys ludojad. Raz zakosztowawszy ludz- 
kicgo mięsa, zwierz ten staje się okropnym hiczem 
danej miejscowości, a odwaga jego przechodzi mo- 
żliwe granice, poluje wyłącznie na ludzi, przekła- 
dając smaczną a łatwą zdobycz nad pogoń za szyb- 
kim jeleniem, gazella lub dzikiem. W swym hazar- 
dzie zapewne nic odróżnia uczoncyo --- hiałego natu- 
ralisty od czarnego indusa =- ni muzułmanina od 
chrześcijanina, dusi każdego i pożera, gdzie ku temu 
sposobność się nadajc. Z kocią sprężystością, a chy- 
trością węża. podkrada się do swej ofiary, jednyni 
skokiem rzuca siç na nią, jedncni łapy uderzenicni 
zabija i unosi ją w dżunglę. Nadzwyczajnią swą sila 


ше tylko człowicka zdolny porywać i uno- 
міс: z jeleniem, bydlęciecm, przesadza wyso- 
ką zagrodę. O tej sile mówi nam jeden z myśli- 


wycli co następuje: „Pewucmu radży anglik poda- 
rował piękucgo ogiera dwulatka. Ucicszony radża 
zbudował dla pięknego konia osobną zagrodę. oto- 
czył ją wysokim, bambusowyn częstokołem. po- 
wierzył straż najlepszym ludziom, którzy dla od- 
straszenia rabusia podtrzymywali ustawiczne ogni- 
ska w pewnej od zagrody odległości. W najbliższy 
rauck przez jedno z wygasłych ognisk, przedostał 
się tygrys do Środka zagrody, zadusił pięknego ko- 
nia i przeskoczywszy przez płot wysoki, znikł ze 
swą zdobyczą w dżungli, zanim straż zdołała pod- 
nieść alarn“. Możemy więc przedstawić sobie ic 
kolosalne straty, jakie ten rabuś przy swej śmiało- 
ści i silce wyrządza w dobytku mieszkańców i w ło- 
wncj zwierzynie tych stron . ludusi uważają tygry- 
sa za wysłańca piekieł, w wielu jednak okolicach 
oddają mu cześć bałwochwalczą, w innych, nawic- 
dzanych przez masy dzików, rujnujących gospodar- 
stwa i niszczących plantację, za masowe icli tępic- 
ше przez tygrysa, hłozosławią tego strasznego ra- 
busia. Ciekawe są tygrysie polowania na pawie. 
Madry i ostrożny ten ptak nie łatwo daje się tygry- 
sowi podejść, oyłuszającym krzykiem ostrzega re- 
sztę ptaków o jego pojawicniu się i tygrys, spudło- 
wawszy w skoku ptaka, zostaje przez nicyo głośno 
wyszydzony i ze wstydem kryje się w uęstwiny. 
Główną zaś rolę ostrzcgyawczą odgrywają słonie. 
Poczuwszy rabusia na daleki nawet dystans, wzno= 
szą swe długie trąby do góry i alarmują całą okoli- 
сс, ostrzegając ludzi i zwierzęta przed vrożnem nic- 
bczpicczeństwem. Nie mniej wrzaskliwe małpy na 
widok tyyrysa straszne podnoszą larum. 

Indyjscy władcy, maharadżowic, będąc prze- 
ważnie myśliwymi, urządzali w czasach swej świct- 
mości tygrysie łowy z zadziwiającym przepychem 
i okazałością. Radża taki szedł na łowy z całym 
swym licznym dworem. Setki rozkosznie przybra- 
nych słoni niosło na swych yrzbictach w wygo- 
dnych wicżycach swego pana, w całej okazałości 


przystrojoncyo w jedwabie, złoto i drogie kamienic, 
rozkoszny jego harem barwny, od błyskotek inic- 
пасу się w promieniach słońca, otoczony gromady 
jeźdźców, zbrojnych w bogatą zbroję i łuki świce- 
сасе, sokolników z berkutami zakapturzoncnii, 
harcujących na piękuych baclmatach, chóry Spic- 
waków, powabnych harfiarek, wielbłądów z klatka- 
ті biatyci gołębie i śpiewnych słowików, dla rozwe- 
scelenia żon jego, oraz setki luźnego ludu, zbrojnego 
w łuki i dlugie piki, піс brakło wrzaskliwci muzyki, 
trąb, bębnów, piszczałek. Polowanie takie zasadzało 
się na wystraszeniu z legowiska zwierza, otoczeniu 
co i steroryzowaniu przeraźliwymi wrzaskami i ha- 
łaśliwą muzyką. Zalękty zwierz myślał wtedy wię- 
cej zapewne o swem ocaleniu, jak o zaatakowaniu 
myśliwych. Późniejsze lowy nie odznaczały się 
tak wielkim przepychem, ani liczebnością ludzi, któ- 
rych zastąpiono sieciami, rozstawionemi w trójkąt, 
o rozwarciu skrzydeł na kilkuinetrową odległość, 
udzie zapędzano zwierza. Myśliwy. prócz dosko- 
паісі broni teyoczesncj, musi się przy takich lowacli 
uzbroić jeszcze w wielką dozę cierpliwości i wy- 
trwania nietylko na godzin kilkanaście, lecz i kilka- 
dziesiąt — ydyż zwierz nie tak łatwo da się zapędzić 
w matnię. Charakterystycznem jest zachowanie się 
tygrysa, otoczonego siecią. Mimo swej siły i sprę- 
żystości, піс ryzykuje on przeskoczyć 4 — 3 metro- 
wej przegrody, coby mu przecie łatwa przyszło, 
a z wściekłością rzuca się ua zagradzającą mu dmo- 
ме przeszkodę, usiłując ją przerwać, a nie mogąc 
ісі przełamać, plącze się w niej coraz więcej, przy- 
wabiając strasznym rykiciu myśliwych, czekających 
па tę dogodną i malo ryzykowną chwilę. Tryumfal- 
nemu pocliodowi indyjskich myśliwych towarzyszy 
ryk trąb, warczenie bębnów i пісКісіпу świst pisz- 
czałck, przy akompanjamcucic wrzaskliwcj tlusz- 
czy, upojonej widokiem martwego wroga, którcinu 
jeszcze po Śmierci піс żałują pałek i szturchańców. 
Indusi używają do łowienia tygrysów głębokich, 
па 7 metr. dołów, zamaskowanych misternie roślin- 
nością z przynętą żywą, lecz te jamy więcej są dla 
przechodnia, niż dla chytreyo zwierza unichcz- 
picczne. Większe powodzenie mają na zwykłych 
przesmykach wąskich ściczck zwierzęcych, rozrzu- 
cane grubo powiędłc liście, suto lepem na ten 
cel przyrządzonym. przepojone, w które zwierz 
oblcepia łapy, a піс mogac ich otrząsnąć, rwie inordą, 
tarza się z wściekłością, coraz więcej owijając się 
w giętkie łodygi i liście, aż traci swobodę ruchów 
i staje się łatwą zdobyczą czychających na tę chwilę 
myśliwych Jak w Afryce mamy specjalnych shi- 
karich na Iwy, tak w Indiach nie brak doświad- 
czonych i odważnych strzelców-indusów. Zawdzię- 
czając ich doświadczeniu, zręczności i odwadze, 
wiele jeszcze niedawno pustynnych okolic, przez 
napady ustawiczne krwiożerczych zwierząt wylu- 
dnione, na nowo zaludniają się i do dawnej kultury 
i życia powracają. Wielkie zasługi położyli w tym 
kierunku Anglicy i spora liczba curopejskich myśli- 
wych, odwiedzających corocznie te strony, palmo- 
wy wieniec jednak należy się anyiclskiemu kapita- 
nowi, p. leaysowi, mającemu па swem sumieniu 
68 tygrysów, 3 pawtery i 25 nicdźwiedzi. Rząd an- 
uielski wyznaczył oddawna za zabitcyo tygrysa 
10 funtów szterlingów, a pomyślne skutki tego nie 
dały długo i bezowocnie czekać ча sicbic. Uwol- 
nione od tego strasznego bicza okolice i obszerne 
kraje, dotąd tworzące bczpłodne pustynie, dziś są 
zaludnione pracowitą ludnością, kwitnie w nich kul- 
tura Świeża, rozszerza się hodowla użytecznych 
zwierząt i powiększa handel. Mało kto z nas wic 
o tem, że nawet gnuśni władcy nicbiecskicyo pań- 
stwa zajmowali się polowaniem na drapicżnego 
zwierza. Ojciec jezuita  Werbisty wspomina 
w swych pamiętnikach z 17-go wieku o odbytem 
przez chińskicgo cesarza polowaniu w prowiu- 
cji Lao - Tang, w którem brało udział z wórą 5.000 


myśliwych zabito 1.000 jeleni, kilkadziesiąt nic- 
dźwiedzi, kilka pamter i 60 wspaniałych tygrysów, 
w walce z którymi poległo 80 najdzielnicjszych 
strzelców z cesarskicyo otoczenia. Tygrysa w sta- 
rożytności zapewne nie znamo, bo ani Biblja, ani hi- 
storja nie wspomina o пип, nawet grecy nie znali 
go i Rzym do 27-xo roku przed Chrystusem do cza- 
sów Varrona. W późnicjszych czasach często wi- 
dujeny go w cyrkaci rzymskich. Klaudjusz posia- 
dał ich- cztery, a Heliogabal zaprzągł je w swą 
koleśnicę. Nearh, wódz wojsk Aleksandra Масс- 
dońskicyo, widział skórę tygrysa, lecz z żywym się 
nie spotykał i słyszał od indusów tylko, że wiclko- 
ścią dorównywa koniom, a szybkością wszelkie 
zwierzęta przewyższa. Pliniusz zaś mówi o tygry- 
sic przywiczionym do Rzymu w 743 r. 


W naszych, cywilizowanych czasach, mamy 
narody, lubujące się w walkach krwawych zwic- 
rzą, w czem pierwsze inicjsce w tej iście barba- 
rzyńskicj zabawie, potępienia naszego godnej, zaj- 
muje Hiszpanja „w walkach byków*. Nie powin- 
niśmy też zbytnio się dziwić i zżymać, że w mniej 
od Europy cywilizowanych lndjach dotąd utrzymały 
się walki tygrysów na arenach możnowładców 
Radżów. Naśladując rzymskich iinperatorów, ra- 
dzowie indyjscy czują się obowiązani dawać prócz 
„Vinum et panem” swemu ludowi cyrkowe krwawe 
widowiska. Jeden z podróżników wschodnich 
tak nam opisuje te walki zwierząt w cyrkach: 
„W Drokdżokarcie, rezydencji Zuzzunana widzia- 
łem bój tygrysa z bawołem. Radża w pysznym 
ubiorze, Му52с24суіп od złota i kamieni, oto- 
czony licznym i niemniej wspaniałym dworem, 
zasiadł na pozłocistym tronie liczny lud 
czarny okrążył nieprzejrzanem kołem swego bana. 
Na arenie, otoczonej wysokin płotem bambuso- 
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мут, stał majestatycznie, z wysoko podniesionym 
w ибге łbem olbrzymi bawół „Kebo“, przybrany 
kwiecie i barwnemi wstęgami, wictrzył rozwarty- 
mi chrapami bliskiego przeciwnika, kopał racicami 
z pod siebie piasek i złowieszczo wydawał ryki 
przytłumione, W oddali stała wielka klatka z otwar- 
term wiekiem, z której, według programu, miał wy- 
skoczyć tygrys i jednym skokiem rzucić się па 
przeciwnika. Zmęczony i głodny zwierz, oszoło- 
топу krzykiem ludu i odgłosem hucznej i hataśli- 
әсі muzyki, nie ruszał się, aż niepokojony dzi- 
dami stróżów i straszony palącemi pochodniami, іс- 
dnym skokiem znalazł się na arenie i rzucił się na 
bawołu. Zawrzała zacięta walka — zwinny kot 
starał się zaskoczyć bawołu z tyłu, lecz ten, na po- 
zór mało obrotny kolos, zręcznyri ruchami nie da- 
wał zajść się z tyłu i szybko zasłaniał się rogami od 
skoku przeciwnika, a upatrzywszy stosowną chwilę, 
sam go atakuje, przypiera do płotu. W chwili, gdy 
ma brać na rogi, zwinne stworzenie daje szalony 
skok, unika ciosu, siada na grzbiet bawołu, i z ry- 
кіст wściekłości zatapia w gruby kark swe 
ostre zęby. Ryknął bawół przeraźliwie, wstrzą- 
Sal swem ogromnem ciałem i zrzucił  rabusia 
z siebie na ziemię. Teraz zawrzała Śmiertelna wal- 
ku, w której oba zwierzęta wykazały swą silę 
i zręczność, podziwu godną. Szybkim, jak hły- 
skawica skokiem, tygrys rzucił się na przeciwnika, 
hawół z niemnicjszą chyżością nadstawił rogi i ua- 
dział go na nic. Zaryczał zwierz raniony — zary- 
czał ponuro bawół, ponownie podniósł go w górę 
па rowach i jak podziurawiony worek rzucił go so- 
bie pod nowi i zdeptał straszliwie. Zatrzęsła się po- 
wietrze od wrzasków tłumu na cześć 2хуусіевКіс о 
bawołu į od złorzceczeń Ша strasznego tygrysa". 


WŁADYSŁAW  CZERNIEJEWSKI. 


DZIWY NATURY. 


Gdy dwóch kocha naraz... 
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Trening lisa. 


Pan Konstanty nie był to miejski myśliwy wy- 
zyskujący w kolorystycznych opowiadaniach przy 
kieliszku swoje wspormienia z wypraw łowieckich, 
lecz stary leśniczy, który cztery dziesiątki lat spe- 
dził na obcowaniu z przyrodą i umiał czytać w ta- 
icmniczej księdze życia leśnego. O byle czem nic 
lubił on mówić i jeśli dziclił się spostrzeżeniami, 
czynił to z istotnej duchowej potrzeby, jak człowiek, 
który wyczytał coś ciekawcyo lub mądrego i, nic 
przydając піс od sicbic, powtarza słowa autora. 

Тут razem przytoczył mi pan Konstanty cic- 
kawy fakt, charakteryzujący przysłowiowy rozum 
lisa. 

Powtarzam to opowiadanie dosłownie, jako 
przyczynek do obrony mądrego zwierzęcia, które- 
mu, niestety, grozi zagłada z ręki chciwego czło- 
wieka stokroć większego odeń tępicicla zwierzyny. 


. 


Służylem wtedy w książęcych borach na Wo- 
łyniu. Urodziły mi się tego roku kartofle, zasadzo- 
ne na kawałku nowiny w świeżo wykarczowanej 
porębie. Obiccywałem sobie dobry zbiór, wdy pc- 
wncgo dnia dał mi znać gajowy, że niewiele zbio- 
rę, ho dziki się do kartofli dobrały. Postanowiłem 
przepłoszyć nieco szkodników. 

Miało się ku wicczorowi, gdy wziąwszy flintę 
na plecy, ruszyłem w las. Pragnąłem za dnia je- 
szcze zająć upatrzone stanowisko. Wiedziałem, 
którędy dziki z lIcyowisk swoich w mokradłach cia- 
gua do poręby. Na owej drodze były polanki, 
a wśród nich stały gdzienicgdzie wysokie na metr 
lub półtora, spiłowane równa pnie grubych drzew. 
Na tych to pniach lokowali się myśliwi podczas po- 
lowań z naganką na dziki, urządzanych dawniej 
przez księcia рапа dla zaproszonych gości. Docho- 
dziłem właśnie do polany leżącej w pobliżu poręby 
i dlatego może bezwiednie kroczyłem cicho i ostroż- 
nic. Lipcowe słońce przedzierało się skośnie przez 
konary drzew i lekki mrok zapadał już w uąszczach, 
gdy polana była jcszcze jasno oświetlona, a z po- 
między zbitej masy porastających ją jeżyn, malin 
i czepiającczo się wszędy, dzikicyo chmielu sterczał 
ścięty pień. 

Tuż obok pnia biegła 5сіс Ка wydeptana przez 
ludzi, którzy roku zeszłego do porcby chodzili — 
teraz uczęszczana wyłącznie przez dzikie zwierzęta. 

Miałem właśnic wejść na ową ścicżkę wśród 
polany, gdy naraz spostrzegłem, że około pnia krę- 
ci się jakieś zwierzę. Świecąca rudą barwą na zic- 
lonem tle roślin, ruchliwa plama dowodziła, że był 
to lis. Dziwne jego poruszenia na ścieżce zacie- 
kawiły mię піссо. Obszedłem więc bokiem polanę 
i przysunąłem się możliwie najbliżej, kryjąc się za 
grube drzewa. 

Widziałem lisa jak na dłoni. Dowlókł on do 
pula jakieś spore polano, zapewne kawał korzenia 
z wykarczowanej poręby i chwyciwszy je w zęby, 
z wielkim trudem skoczył na wysoki pienick. Le- 
dwie się znalazł na wierzchołku -— natychmiast po- 
апа upuścił na ziemię, zeskoczył za niem i znów 
chwycił w zęby, aby ponowić skok do góry. 

22 Powtarzał to raz po raz aż do znudzenia. Zły 
już byłem na niego, że wynalazł sobie tak trudną, 
a jednocześnie monotonną zabawę. Zauważyłem je- 
dnak, iż w miarę powtarzania, lis robi coraz udat- 
niejsze skoki. Po kilkunastu próbach polano od- 
rzucone na Ścieżkę, chwytał sprawnie i dawał 
z niem skok sprężysty i szybki, jakby odległość, 


wysokość, ciężar dźwigancgo przedmiotu i siłę 
swych muskułów obliczył dokładnie i sharmoni- 


zował wzajemnie w celu dokonania jakiegoś kon- 
kursowego popisu. 
Wreszcie ćwiczenia te zapewne go zimęczyły, 


а może miał już dosyć zabawy, bo po ostatnim 
skoku odrzucił na bak polano, a sam pozostał na 
pniu — nieruchomy, płaski i prawie niewidoczny 
zdala. 


Tego rodzaju poza kazała się domyślać, że lis 
przywarował celowo i czatuje na jakąś zdobycz, 
więc też cierpliwie czekałem kilkanaście minut. 
Naraz usłyszałem rechtanie dzika i zobaczyłem 
kroczącą po ścieżce maciarę, za którą zdążało dziec- 
więcioro ładnych, pręwowanych warchlaczków. 

Maciora minęła pień i sznurujące za nią warch- 
laczki przeszły w padskokach lub wdzięcznym 
truchciku, ydy wtem, jak grom z jasnego nicba, 
spadł na ostatniego lis warujący na pieńku. 

Warchlak zakwiczał, jakby ga żywcem na ro- 
żen sadzano. Macjora skoczyła, jak szalona, na 
obronę dziecka, a lis z pochwyconym za kark pro- 
siakiem, niby z polancm drzewa, dał susa na рісі 
i tam począł go dopiero dusić na serio. 

Lis był zupełnie bezpieczny. 

Mimo najyorliwszych usiłowań: «wspinania się, 
gryzienia kory i rycia pod pniem nic mu rozwścic- 
с20па inaciora zrobić nic mogła. 

Położył się i ogryzał prosię spokojnie. 

Oblężcnie zanosiło się na dłużej. Domyślałem 
się, że lis pewnie ucieknie, gdy zmrok ?арайпіс, 
więc mic czckając kańca widowiska, zostawiłem 
akterów na polanie i bokiem lasu ruszyłem ku po- 
rębic. 

Zrozumiałem dopiero teraz, że ćwiczenia lisa 
z drewnem był to icro, jak mówią spartsineni „tre- 
ning“ i, doprawdy, nabrałem szacunku dla tego 
zwierzęcia, którc potrafi wynaleźć i udoskonalić 
nicpospolite sposoby zdobycia koniecznego ро2у- 
wienia. 

Podobny trud rozumawy i fizyczny upewnia 
pas w przekonaniu, że lis nie może ус masowym 
tępicicicin zwierzyny. Równowaci w naturze ža- 
den czworonogi krwiożerca піс zachwieje! 

JAN  SZCZEPKOWSKI. 


Koszatka laskowa. 


Bawiąc swego czasu letnią porą przez kil- 
ka tygodni w Karpatach we wsi Duszatynie (ad 
Sanok), wiedziony післаѕрокојона żądzą padnatry- 
wania przyrody, spędziłem wiele czasu w tamtei- 
szych lasach. 

Tu udało mi się złowić (w lipcu) w zaroślach 
leszczynowych zwierzątka nader zwinne i sympa- 
tyczne, wielkości myszy, a kształtu tak podobnego 
do wiewiórki, że gdym je pokazywał kolegom mnicj 
obcznanym z rzeczywistością, clicicli się ze mną 
zakładać, że to... młoda wiewiórka. 

Była to koszatka laskowa, czyli orzeszuiczka 
(Myoxus avellanarius Cuv.). X. Krzysztof Kluk zwie 
ja „myszką laskową* (Mus avellanarius, Hesclina- 
nus), inni zwą ją też „laskogryzem* lub orzesznicą 
(Muscardimus avellanarius). Jest ta jeden z naj- 
mniejszych gryzoniów, żywiących się orzechami 
i rozimaitymi owocami i jagodami. Zęby ma wcale 
Е iostre; ugryzła mnic bolcšnic w palec aż do 

rwi. 


Pod zimę wyszukuje sobie ciepłą kryjówkę 


w dziurze drzewa i obumiera na przeciąg siedmiu 
micsięcy. 
Koszatka laskowa jest łatwa do oswojenia 


i daje trzymać się w klatce, gdzie się nawet dość 
wygodnie czuje, budując sobie w kąciku gniazdko. 
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Zwicrzatko to poraz pierwszy w życiu spotka- Łyska (Fulica atra) Я 4 
łem i mam wrazenic, że піс każdemu jest danem Bekas Kszyk (Gallinago gallinago) 26 . 
znaleźć je w lesie. Drozd śpiewak (Turdus Musicus) 26 „ 

St. Konstanty Pictruski, maż wielkiej nauki, Pliszka biała (Motacilla alba) 200 7 
który prawic 40 lat strawił nad badaniem ojczystej Pustułka (Falco tinunculus) 2{ 1 
zoologii, zalicza koszatkç laskowa do „rzadszych Kurka wodna (Gallinula chloropus) 29 » 
krajowych zwierząt ssących“. Cyranka (Qucrquedula querqucdula) 29 „ 

Wspominam tu o powyższem w poczuciu obo- Perkoz dwucz. (Podiceps cristatus) 1 kw. 
wiązku, sądząc, że notatka ta może mieć pewne zm- Słonka (Scolopax rusticola) J” e 
czenie dla tych, którzy oddają się żmudnej pracy Cyrancczka (Nettion crecca) 227 
nad fizjoloyją kraju ojczystego. , Kulon (Oedicuemus crepitans) A ` 

Pliszka żółta (Motacilla tlava) 5 
JÓZEF KOBYLAŃSKI. Jaskółka dym. (Hirundo rustica) I = 
Sokół kobuz (Falco subbutco) jJ4 


Brodziec krwawodz. (Totanus cali- 


Przeloty ptaków — 1928. | dris) 18 


Gagat (Clangula clangula) 21 
W moich zapiskach fenologicznych, prowadzo- Krętogłów (Junx torquilla) 23wW z, 
nych od szeregu lat, pierwszy sznur dzikich gęsi no- Podyorzałka (Nyroca nyroca) 24 Ж 
towałem w dniu 6.11. b. r. — dalsze zanwazylem Perkozik (Oolymbus fluviatilis, min.) 260 м 
dopicro 13, 15 i następnych dni lutego. Zapadały Kukułka (Cuculus canorus) 289 © 
one na twardą, zlodowaciałą jeszcze powierzchnię Trzciniak (Aceroccplialus schocuo- 
wylanych wód w „Dolinie Nadnoteckicj Tu zbie- bacnus) 1 maia 
rały się w tysiączne stada wśród dnia, by z nadej- Lelek kozodój(Caprimulgus сигар.) 2 X. 
ścicm zmroku udać siç w dalszą podróż. Żurawie (Grus grus) Ф 
Następnym przybyszem był szlacharek bicla- Wilga (Oriolus Galbula) саға 
czek (Mergus alhus) — 7 lutego. Kraska (Coracias garrula) Ше) 7% 
Skowronka (Alauda arvensis) notowalcm pod Nadleśnictwo Państw. Potrzebowice Woj. Pozn. 
datą 12 lutego. Pierwsze stadko szpaków (Sturnus А WIŚNIEWSKI. 
vulg.) w dniu 15 lutego. 
Podczas szeregu ciepłych dni, jakie miclišiny 
na początku marca, przyleciały: NASZA ILUSTRACJA CZOŁOWA. 
Czajka (Vanellus vanellus) 6 marca Podczas gdy sokolnictwo egzystuje u nas pra- 
(irzywacz (Columba palumbus) aa wie tylko w tradycji, ten rodzaj polowania po dziś 
Srakosz (Lanius collurio) З= dzień jest b. rozpowszechniony ш Algierze. Tłu- 
Zicba (Fringilla coelcbs L.) 14 n maczą іо tem, że Arabi jedynie w wyjątkowych 
Po kilkodniowej przerwie przyleciały: wypadkach otrzymują pozwolenia na broń myśliw- 
Bocian (Ciconia alba) 23 ,, ską od rządu francuskiego, skutkiem czego dla 
Gawron (Corvus frugilegus) 2304 zdobycia zajęcy. królików i wszelkiego ptactwa użyj- 
Rybitwa (Sterna fluviatilis) 25 wają sokołów. Rycina nasza przedstawia typ sokol- 
Mewa Śmicszka (Larus vidibundus) 25 ,, nika z Biskry z trzema wytresowanymi sokołanui. 
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Maszyna do pisania MAŁY RE- 
= MINGTON stała się niezbędną za- 
równo w biurze jak i w domu. 


Nabywając taką maszynę dla żony, 

dla córki lub syna— sprawiamy іт 

radość i dajemy podstawę do zdo- 
bycia niezależnego bytu. 


Tow: BLOCK-BRUN, Sp. Akc, 
Warszawa, Hotel Bristol 


Oddziały: Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, Poznań, Wilno, Gdańsk 


l F 


Najpiekniejsze okrycia, kostjumy, suknie i futra. Najwiekszy wybór. 
Najniższe ceny w prywatnej Wytwórni: 


BR. UNKIEWICZ, Warszawa Hoża 54, m. 2, parter. 


zZamówlenia z własnych i powierzonych materjałów — Dogodne warunki. — 
ZPUE „ALE рО Ае СОИ CU OUT, EO „OOO, PDC, ЫЙ ШШ И ІШІПТІ, ШШШ ШІП ИІП „U ЛЕЛ ШІКТІ 
š PIERWSZA FABRYKA W POLSCE š 
BRACI NEUMAN ЖУА ; 
= Kufry — szaf Torebki damskie, ostatnie 2 
š WARSZAWA, SEA ZAC modele | = 
Е SKŁAD GŁÓWNY: BIELAŃSKA Nr. 8 ye? ү ice a 3 
š OROK BANKU POLSKIEGO “i о GA МЕЖЕ POE ena DI = 
Ë ODDZIAŁ I: MARSZAŁKOWSKA Nr. 138 Walizy skórzane i librowe Plecaki i termosy. ą 
= W ҒІПМІР EMIL ZINDEL = 
3 FABRYKA EGZYSTUJE OD ROKU eas 
= CENY ғат EZ ғ C = TXT X = 
C HININIMAUNIII unsaul(lluaulinntuapirIltillluapiniituapiilliilnpilliiiluaplini!iuapinuanitinuapiiilttuap!iápiinruauiuusumtuauntjuanllusntnusuittuantmir 


MIOTA ТТТ ШІ ШІШІГЛІГІІТІГІГІШІШІНІІЛІШІШІШШІШДІШ А ШІ ІШІЛІП ШІНШІ ШЕ ПІ ШШДЕ 


WYJAŚNIENIA W SPRAWIE PRENUMERATY. 


Wobec kończącego się w bieżącym mlesiącu półrocza l II kwartału, musimy 
wyjaśnić szczegółowiej formalności prenumeraty, dla uniknięcia częstych dotąd nie- 
porozumień. 

Prenumeratę należy opłacić z góry. Urząd pocztowy wymaga podania zgóry 
dakładnej liczhy prenumeratorów. 

Zaleganie z opłatą przynosi straty wydawnictwu. 

A zatem czy to miesięcznie, czy kwartalnie, czy za pół roku, należy nadsyłać 
pieniądze przed 1-ym. W każdym numerze zaznaczamy dlatego, że: „Za numery, które 
wyszły przed zapłaceniem, liczymy (jak za pojedyńcze) po 1 zł.* 

Do jednego z numerów czerwcowych załączymy przekaz P. К. O. Prosimy 
uprzejmie o natychmiastowe adnowienie prenumeraty. 


Administracja „Łowca Polskiego*. 


MELODY OOO ШШШ ДД 


MIO ТТТ ТТТ ТТТ ТЕСТО ТТС HOT MAC MOON OOO MOTTO ДЇ ИД ШШ ONO MOOD WU 


ЛШ ДИИ ОТТО Д РТ ДЕЕ 
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NA FIACIE DOTRZESZ DO 
SERCA PUSZCZY BIAŁOWIE- 
SKIEJ, PRZEJEDZIESZ BŁOTA 
PIŃSKIE, PRZEBRNIESZ PIA- 
СНУ MAZOWSZA, WRÓCISZ 
W TERMINIE DO DOMU. 


ZWINNE, SZYBKIE, WYTRZYMAŁE 
MASZYNY ZAWSZE NA SKŁADZIE W 


У.А. POLSKI FIAT 


WARSZAWA 
HOTEL EUROPEJSKI 


ШАША w ШШ АШ АШ ШШ daw ШШ Ша ШШШ! a zmowa lic 


| 


mmmmmmmmmmmmPrmmmmmmmmmmmmemmme”mmmmmmmmmmmeiremem" 
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ШШШ ИШ ШИШ ДШ ШШ ЩИ ШИШ ДШИ ДШ ШШШ ДД ДШИ ШШ ШИШ ШИШИШИ ШИШ ДШШЩ ШИШИ ШИШИ ШИШИШИ 
J «е. W. KASPRZYCKI 
WARSZAWA, NOWY ŠWIAT 4. TELEFON 3645. 


POLECA: 


APARATY FOTOGRAFICZNE 


WSZELKIE PRZYBORY PRACOWNIA PRZYJMUJE 


KLISZE, BŁONY, WYWOŁYWANIE, KOPIOWANIE, 


UTW 


PAPIERY, CHEMIKALJA RETUSZ I REPARACJE 
ШОТТ 


ДШ ЇЙЇ ЇЇ ДШИ ШШШ ШИ ШШ ШШЩ 


БЛШШШІШШІШЦІІЦЦІЦЦИЦЦІ ТІ 


Magazyn obuwia 


JAKÓBA MAREK 


Warszawa Blelańska 22 
Telefon 18-05 


ROK ZAŁOŻENIA 1869 


BUTY MYŚLIWSKIE 


ЕШШ ШИШ ШШШ ШИ ШШШ ШИШ ШШШ ШИШИП 


ІШЕ 


BUDOWA CEGIELNI ` 


OMUROWANIE KOTŁÓW PAROWYCH 
BUDOWA KOMINÓW 
| DOSTAWA MASZYN REPREZENTOWANEGO 
Том. Акс ABJÓRN ANDERSON SZWECJA © 


кшш 


ТТТ 


ТШШЩ ДИШ ШИ ШШШ ШИШ ТП 


b. : "CERAMENT" 
Б ST.PILETRUSZEWSKI i SYN š CEGŁA DACHÓWKA i SĄCZKI WŁASNEJ FABRYKACJI 
+ TEL. WARSZAWĄ re. | wż-ceR JÓZEF CIESZEWSKI 
- 5 WARECKA 34 511- 50 š WARSZAWA - KRAKOWSKIE -PRZEDM 7. TEL 7-49, 


=m 


ШИЕЛИ ШИТ АИША ЕИ ДЇ ДШ иннаа її 


ОООО 


RESTAURACJA езе ЕК ЕКЕ СО) 


NOWOSENETORDEA NFI 
оа pierwszego czerwca b. r. występować będzie bezkonkurencyjny duet taneczny 
ILJAN etprot ALEKSY — Balet Clasic et Mondains 
ORAZ ZNAKOMITA 
SISEL STEVENS — tańce charakterystyczno-fantazyjne. 


Kierownictwo за! powierzono znanemu | doświadczonemu 
p. KAZIMIERZOWI KUŁAKOWSKIEMU. 


Obiady z 4-ch dań z winem 4 złote. 


Gabinety Dancing Ogród Atrakcje 


ИШИП Ц ПІ ІІГЕ 


Б ЛШШІШШШШШШШЦШШІШШШШШІШІ 


ППИПИИИИИПИШИВПИИИИПИИИПИИПИПИШИИИИІИИТИИИШИИИИИИИИИИИИИПИПИИИИИИПИПИШИИИИИПИШИИИППИИПИПИШИІІШГГ 


DO SZANOWNYCH P. PRENUMERATORÓW. 


Prosimy uprzejmie Szanownych Czytelników „Łowca Polskiego” а wczesne zawiada- 
mianie nas o nieotrzymnanych numerach pisma. Reklamacje będą uwzględniane tylka 
w ciągu trzech tygodni od daty wyjścia danego numeru. 
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к ЛЕ к ГЕ чке не ЕЕ 


W WARSZAWIE 


POLECA 250 POKOI NOWOCZEŚNIE URZĄDZONYCH. š 
WYKWINTNA RESTAURACJA i KAWIARNIA. 
CODZIENNIE KONCERT DOBOROWEJ ORKIESTRY. 


ЕТ Z PNW 


° RESTAURACJA £ 

р а LAJ ' 
келен е 'W.MÜLLERA | 
a ===, Ë 
=: GMĄCH TEATRU WIELKIEGO £ 

WARSZAWA 3% (NARODOWEGO) š 

ul. WIERZBOWA 9 3 š 

š TELEFON 5-21 : 

WYKWINTNA : барық. | t 

i ucnnia wytworna ғ 

BRESTAWRACH A =: A : 
š Е 

BENGINE * Gabinety towarzyskie ° 
СЕМЕ : : 
: Ë 

ТЕГЕРОМ154-61. EE ЕМЕ тб 
ЕТШШІІШШІШІШІШШІІШІШІШІШШІТШІШІ MMK MMM = 


CUKIERNIA 


ZIEMIANSKA 


MAZOWIECKA 12 
WARSZAWA 


MMA ГГЦ ПТ 


ONY ЇЇ ЇЇ ЇЇ ЇЇ 


OOOO ONW OO 


RESTAURACJA 


| pod ВОКІЕТЕМ“ | 


Warszawa, Marszałkowska No 114, 
Złotej. Tel. 67-50 i 67-51. 


róg 


Przy restauracji ogród 


ШЫ) 


А Шышаыл шаша шы ші 


Р 
4 
- 
4 
4 
4 
4 
Ы 


ności ostatecznego 


Шы шш ы Іш | 


1610). 


Najstarsze wina we- 
gierskie z Roku 1652, 
1734, 1811 i inne. 


ZNANA OD 1763 ROKU 


Restauracja „WR ОВЕІ“ 
WRAZ Z KABARETEM 
OTWARTA o1 9-еј RANO do 5 еј RANO. 


Występy Artystyczne. 


Kuchnia pod kierunkiem b szefa MResursy 
Obywatelskiej, J. Drozdowskiego 


PIWNICA OBFICIE ZAOPATRZONA W TRUNK: 
KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 


TYLKO W CIĄGU CZERWCA 


z powodu podniesienia upadłości firmy i kaniecz- 


uregulowania 


Częściowa Wyprzedaż po znacznie zniżonych cenach 
Najstarszych w świecie win i miodów z Piwnic Firmy 


ТЫ МОКЕ 


w Warszawie Rynek Starego Miasta 27 (Кок założenia firmy 
Firma otwarta od 9 rano do 11 wiecz. 


a 
и RESTAURACJA i KAWIARNIA 


JI 


| 


— 
— 


БЕРШІ Z= 


| A „POLONIA-PALACE-HOTEL" 


ij Warszawa Al. Jerozolimska N 39. 
J] 


98 
{| 


Wieczorem DANCING i występy 
pierwszorzędnych sił 


Ү arlystycznych. 
RZZRRZZRZE рсе >= ре ә тс 


interesów 


(tel. 18-47). 


Jedyne miody w Pol- 
sce z Roku 1764, 1792, 
1825 i inne. 


se: ШШ | i ШШ ji її ИШИ ШШ | тЇ 
€(€ 
Restauracja „AS TOR JA 
NOWY ŚWIAT 64 TELEFON -N 
ОТТОО ТТТ 
POLECA: 
ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 
OBIADY 
OD 1-) DO 5. Z 3-һ DAN РО 2 ZŁ. 
WIECZOREM 


Dancing towarzyski 
z udziałem pierwszorzędnych zagr. sił arlyst. 
ТТТ 
Wytworna muzyka Gabinety 


2.4KŁAD OTWARTY OD GODZ. 12 W POŁ. DO 4 RANO 


882 


РУТ 


AOREL ИЕ ы ШИ а АМЕ 


WARSZAWA 


WPROST DWORCA GŁÓWNEGO 


Tramwaje elektryczne we wszystkich kierunkach. 160 pokojów, ogrzewa- 

nie centralne, światło elektryczne, windy, pokoje kąpielowe. Woda bie- 

żąca zimna i gorąca, zegary elektryczne sygnalizacja świetlna zamiast 
dzwonków, telefony w każdym pokoju 

Czytelnia zaopatrzona w dzienniki i ilustracje krajowe i zagraniczne. 


PIERWSZORZĘDNE: KAWIARNIA, RESTAURACJA | DANCING. 


РТО 


БОТО 


ЕТТТ ТТТ ТТТ ТОТО 


ЕШШШЦТИЦИПЦИЦППЦЦІЦИЦПЦИІП ШІП ПП 


RESTAURACJA HOTELU А SI s 


Warszawa, Kozia 3 (Krakowskie Przedmieście 33) 


ш 


W roku 1927 gruntownie przero- 
biona, urządzona stylowo., 
Poleca sie z dobrą kuchnią. 


zakład otwarty do 3-ej гапо. 


ИИИНИН 
RUY DOO EYE 00 


ШИШИШИ ИИ ШШШ ШШ ШШШ ШИИ ШШШ ТТТ 


ODSTRZAŁU ROGACZY 


POSZUKUJĘ 


ZGŁOSZENIA NADSYŁAĆ POD 
WOYTKOWSKI: MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


GEBETHNER:(" 


RZUTKI marki CZAPLA 


do strzelań myśliwskich przedniej jakości, po- 
leca Fabryka rzutek asfaltowych. 


ST. CZAPCZYK 

W GRUDZIĄDZU (Pomorze) 
ul. Sienkiewicza 7 Telefon 315 
Proszę uważać na znak ochronny. 


WARIZAWA 


KRAKOWSKIE - PRZEDMIEŚCIE 17 
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пффф фин фт! її шїї ІІІ шїї! її! = 
S14 NIANZDLCNO PRZEMYSŁOWA 


MV JEEEPINAWY SIA 


MONIUSZKI 2 WARSZAWA MREEEFONFZ2Z022 


Кш е ска шу RERE 


ŻRÓDŁO ZAKUPÓW PAPIERÓW ILUSTRACYJNYCH 
OD ŚREDNICH DO NAJWYŻSZYCH GATUNKÓW. 


ЕШПІЕПІГІІСІІГІІГІІГІГІ ІІГІГІГІЗІІГІІСІГІСІГІСІГ 
И ШАЛ Л ШШ ХХ УУ И ТҮЛИ Л Л ЛЛ ААЛ ЛҮШҮ ЛИ ЛҮҮ 


NAJLEPSZE АРАКАТҮ 
NAJNOWSZE PŁYTY. 
CENTRALA INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 


В. RUDZKI 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA № 87 i 146 
TELEFON 170-35 i 58-26. 


DOGODNE WARUNKI 


ТІ ШР АШ АШИР Фая 


ОЛУУ О ЕКЕ Фф ЕШ 41 


оош podła 


ТӨРТ typy 


MOON" 
= naa шаа шада ды о q МЕМРИ as мии 
: Najlepszem źródłem kupna ) 
? = 
) | š 
A mebli, < 
7 dywanów, < 
? pokryć meblowych, < 
> = = ¿ 
> Towarzystwo Akcyjne ź 
р Z. 5zczGarbińsKi. | Ska] 
> Warszawa, = 
> plac Małachowskiego 2, g 
> NE D o pa dE. 
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AKCYJNE TOWARZYSTWO ГІ Budowa elektrowni. Elektryfikacia 
ZAKŁADÓW urządzeń przemysłowych. 


z 
с Urząd lekt ki il 
Р ELEKTROTECHNICZNYCH т (адеп prądzie, Dostawa wszelkich ma: 
= G orów, a a w materja w o 
3 INŻYNIER KAZIMIERZ | powyższych urządzeńzwłasnych składów. 
R 
2 м Fabryka rurek izolacyjnych i arty- 
r [ А | 2 Е < k kulów elektrotechnicznych. = 
Я Sklad їабгусг2пу: .The Morgan Cru- 
А WARSZAWA v cible Comp. 116454, Londyn. 
0 
= AL. JEROZOLIMSKIE 9. t Szczotki, kontakty i Бавтхелиялге SIDKI: = 
fit wszel N z 
= TELEFONY: 59-46, 59-26, 93-18 S elekttodrafitowacdo* РЕТТЕ: 4 
ADRES TELEGR: KAPATZER - WARSZAWA |! techniki. 


w PRZEMYSŁ 
FUTRZANY Www 


Tytus KOWALSKI 


( 
4 
4 
ШІ 


+ Kazdy myśliwy 
chętnie przeczyta 


WARSZAWA 
SENATORSKA 10 
ачтар аттаар EEEE 
TELEF. 9-83 


: Ejsmonda J. — W puszrzy. Opowieści zł. 
o seren zwierzęcem. . . . . + . а= 
Grabczewskiego Br. gen. — Wspo- 
mnienia myśliwskie. Z portretem nu- 
= {ога i 25 ilustracjami, brosz. . . . 4- 
2 W oprawie płóciennej. . 8.— 


Koranka Wł. — Z polskiej kniei. "Teka 


AKC. 


оту КО Ge © WÓ ala me 6.— 
Krawczyńskiego W. — Łowiectwo. 
үлем йй. (Wru еч ом: SPU oui 
= wych i umatorów myśliwych. Ze 140 


rycinami w tekście. . . . . + . 13.— 

Na lepszym раріегле. . e Ц 
Krzywoszewskiego St. — Z przeżyć 

i wrażeń myśliwskich z 24 rys. Ka- 


POLECA 
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FUTRA 
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mila Mackiewicza, brosz. . . . . 20.— 
W oprawie w półpłótno . . . . 26.— 


ү 
ко: 
| APA | Wolffa С 
у 


ІШШІШІШІШ 


ШОТ 


Żądajcie we wszystkich księgarniach 
ОТОТ 


ШАШ ОРТО ТИРЕ РАР АРИР ММО Шаш ы. ы. w „ema 


| 
| 


ЕШІШІШІ ІШШІШШІШІШІІШІЛІІШІШІШШІШІІІІІІШІШІШІШІШІШІШІШІШШІШІЕ 


BIURO ELEKTROTECHNICZNE 


S. ZYGADŁO i W. LEGOTKE 


INŻYNIEROWIE 
WARSZAWA, ul. Marszalkowska 72. TELEFON 76-78. 


BUDOWA elektrow- INSTALACJE; == sygnalizacji == 
ni,elektryfikacja == siły — Światła == piorunochronów 
majątków i fabryk. == telefonów. == RADJOTECHNIKA 


PROJEKTY i KOSZTORYSY. 


ЫШ ШШ ІШІШІІШІШІІШІШІШІШІШІШІШШІШШШІШІШІШШ 
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ШІ ІШІ ПИ ШШ) " И ШП H тинин ИТ m 


RADJO-APARATY 


ор 1-рмо DO 8-MIU LAMPOWYCH МА)П0- 
SKONALSZEJ KONSTRUKCJI ODZNACZONE 


ZŁOTYM MEDALEM NA WYSTAWIE RADJOWEJ 


F 


ШІ 


POLECAJĄ 


POLSKIE ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE Ë 


WARSZAWA, BODUENA 4 TEL. 303-00 
KATALOGI GRATIS 


mmm 
a e а ғ . а 
Książki myśliwskie. 

Następujące dzieła są do nabycia w redakcji z usiępstwem (5 °% dla prenumeratorów „Łowca 
Polskiego“: 

Gluszec, monografja Bolesława Świętorzeckiego z rysunkami Włodzimierza Korsaka — Cena 
2,00 zł. 

Nasze skrzydlale drapieżniki: (Ciołębiarz, krogulec, sakńł wędrowny. Monografja myśliwska- 
przyrodnicza Władysława Giirtlcra — 2,30 zł. ' 

Wilk, monografia Bolesława Świętorzeckiecgo — 3.00. 

Cietrzew. monografija Włodzimierza Korsaka. Praca odznaczona | nagrada na konkursie litera- 
скіт, z przedmową red. Juljana Ejsmonda — 2,50 zł. 

Prawo Łowieckic z komentarzami ~- J. Ejsnonda i St. Błonarowicza — 1,50 zł. 

Jak unikać wypadków z bronia? — Jana Sztolemauna. — 25 rr. 


"II 


Szluka wymyślania Juljana Ejsmonda— 4, 50 zł. 
Podrecznik do zbierania i konserwowania zwierząt — d-ra Władysława Polińskicgo 
zeszyt 2-gi — 2.50 zł. 
` 4 x= 50 ” 
. 5— 1.00 ,, 
, 6— 2.00 ,, 
1-- 2070m 


Żubr — Jana Sztolcimana — 3.30 zł. 

W stepach i puszczach — Władysława Czernicjewskicgo — 1,00 zł. 

W sercu kniei — d-ra Stanisława Zaborowskiego — część I — 1,00 zł- 
Nad Nilem Niebieskim — Jana Sztolemana — 6,00 zł. 

Za zaliczeniem najmniejsza dopłata — 1.40 zł. 

Jako polecone (gdy się wpłaca zgóry) dolicza się 90 groszy. 


KAZIMIERZ KAZIBET PRA AAA PA AA AE mima 
WARSZAWA, CHMIELNA 34 TELEFON 199-57 e 
POLECA WŁASNEJ FADRYKI Fabryka mebli stylowych 
Torebki damskie, ostalnie Teki, portfele — portcigary 
nowości! — Kufry — wnli- — portmonetki. Przybory y 
zy — nessesery — plecaki. myśhwskie. Siodła i uprząż. BRONISŁAW КІШІ 
EPOK OWY OWO POWIE 


Warszawa, ul. Cicha nr. 6 telefon 12-03 


POSZUKUJĘ 


dzierżawy więłszego terenu 2 do- 
brem polowaniem na Kuropatwy 


WYKONYWA: 


wykwintne, z pomieszczeniem na 

kilka sztuk broni, oraz przyborów 

myśliwskich, w cenach począwszy 
ad 1000 71. 


w odległości 2—8 godzin jazdy koleją 
od Warszawy i dobrą komunikacją. 


3 
+ 
Szały do broni skromne і hardzo 3 
Е | 
Е | 
E | 
Е | 


Olerty proszę składać w administracji 
ŁOWCA POLSKIEGO Nowy Świat 35. 
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И/уішотпе, modne i poszukiwane na całym świecie 


Praktyczne, trwałe i niedrogie samochody osobowe i ciężarowe 
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Wyrobu: „General Motors Company“ 


Przedstawicielstwo 


„ELIBOR” 
Sp. Арс. Handlowo - Przemysłowa E. J. Borkowski 


Warszawa, РІ. Napoleona ŚW I. Tel. 168-70; 279-16; 123-60 


Prosimy odwiedzić nasz salon wystawowy 


